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Socjaliści u P. Prezydenta R. P.
Wskazali na konieczność reformy wyborczej i nowych wyborów

W  numerze wczorajszym do­
nosiliśmy o audiencji delegacji 
PPS CKW , związków klaso­
wych i organizacyj pokrew­
nych u P. Prezydenta Rzplitej.

Delegacja ta złożyła P. Prezy  
dentowi obszerny memoriał.

Ważniejsze ustępy z memo­
riału cytujemy za „Dzienni 
Ludowym". Memoriał ten rozpo 
czyna się następującą charakte­
rystyką obecnej sytuacji polity­
cznej:

PANIE PREZYDENCIE!
Imieniem Polskiej Partii Socjali­

stycznej, oraz organizacyj zawodo­
wych, pracowniczych i kulturalno- 
oświatowych z nią związanych bra­
terstwem współpracy pod wspólnym 
**t*ndarem Wielkiej Sprawy wyzwo- 
<*cda społecznego lada polskiego, w

Przesilenie rządowe 
w Rumunii

BUKARESZT. Gabinet Ta- 
tarescu podał się do dymisji. 
Misję tworzenia nowego rządu 
^trzymał Jan  Mihalake, prezes 
narodowej partii chłopskiej. 
Wiadomość tę podał do prasy  
5am Mihalake, dodając, iż bę­
dzie starał się zapewnić sobie 
Współpracę Vaidy Voevody.

Pierwszy śnieg
w Warszawie

W  dniu wczorajszym, spadł 
Pu raz pierwszy śnieg. Opady 
®yły b. słabe, ale mimo to zwia 
5|ują one początek prawdziwej
*ńny.

Z różnych stron kraju nadcho- 
jką wieści o śnieżnych opadach. 
Rozpoczyna się więc panowa­
nie zimy ze wszystkimi jej da­
gami.

głębokim przeświadczenia, ie P olsk a , 
której odrodzenie i Niepodległość 
państwowa były dziełem w pierwszym 
rzędzie braterskich walk mas pracu­
jących, znalazła się w niezmiernie 
ciężkim położeniu, zabieramy głos, by 
z całym poczuciem odpowiedzialno­
ści sformułować opinię świata pracy.

W pierwszym rzędzie wskazujemy 
na bardzo ciężkie położenie między­
narodowe, tym trudniejsze, gdy się 
zważy, że zaufanie do wpływów Li­
gi Narodów i do mocy obowiązującej 
zawartych traktatów uległo całkowi­
temu prawie załamaniu. Wśród pożo­
gi wojennej w Hiszpanii i na Dale­
kim Wschodzie i wśród ciągle potę­
gujących się konfliktów międzypań­
stwowych, inicjowanych i inscenizo­
wanych przez państwa faszystowskie, 
padają wszelkie złudzenia bezpie­
czeństwa i  pokoju. Niebezpieczeń­
stwo rychłego wybuchu wojny fest 
tylko kwestią czasu i pod (ego gro­
zą nie cofną się podżegacze wojenni, 
czyhający od cudze terytoria ! na 
Wolność Ludów. Polska już znalazła 
się w obliczu bezpośredniego niebez­
pieczeństwa, albowiem próby przy­
łączenia Gdańska do III-ciej Rzeszy 
i oderwania Śląska, wskazują na 
istotne zamiary wojenne hitleryzmu.

W takiej chwili polityka zagranicz­
na państwa nie może dłużej wiązać 
się z państwami przyszłego odwetu 
zaborczego, także wobec Polkki. Od 
tej decyzji zależy nie tylko bezpie­
czeństwo Polski, ale przede wszyst­
kim jej Niepodległość i Całość.

Ale i położenie społeczno-gospo­
darcze wymaga jak największej czuj­
ności. Przejściowe poprawy koniun­
kturalne nie rozstrzygają o zagadnie­
niach, które rozwiązane być mogą 
tylkO' w płaszczyźnie przebudowy 
ustrojowej. Przysłowiowa nędza wsi 
doszła w niektórych dzielnicach Rzc- 
czypospolitej  ̂ do pozioma katastrofy 
życiowej tysięcy ludzi, tysięcy ro­
dzin. Rynek wewnętrzny nie może 
być ruszony z miejsca bez wydatnej 
poprawy bytu mas robotniczych i 
mas pracowniczych. Wpływ kapita­
łu obcego na liczne gałęzie przemy­
słu i rolnictwa daje się odczuwać w 
sposób nieraz bardzo bolesny. Pol­
ska mnsi przejść na gospodarkę pla­
nową, musi przebudować swój ustrój 
rolny; mnsi objąć gałęzie przemysłu,

niezbędne dla obrony państwa i dla 
planowej gospodarki narodowej na 
wielką skalę, dla gospodarki, która 
zlikwiduje bezrobocie.

W stosunkach zaś wewnętrznych, 
życie polityczne wtłoczone w sy­
stem osądzonego jnż i odrzuconego 
przez większość społeczeństwa przy­
wileju wyborczego dla grup rządzą­
cych i represyj policyjnych wobec 
wszystkiego co stoi poza tymi grapa­
mi, dało na miejsce jawnych i twór­
czych starć ideowych i politycznych, 
gorszącą walkę kUk i grupek zwal­
czających się wzajemnie, nastąpiło 
zaostrzenie walk wewnętrznych.

To zaostrzenie wyładowuje się 
zwłaszcza na odcinku sprawy żydow­
skiej, chociaż nie na nim jednym tyl­
ko, w formach, które deprawują uli­
cę miast i miasteczek polskich.

W atmosferze tej nie ma miejsca

na rozwiązywanie jakichkolwiek za­
gadnień państwowych. W pierwszym 
rzędzie sprawy gospodarczego pod­
niesienia i zwalczania potwornej klę­
ski bezrobocia w mieście i na wsi le­
żą i muszą leżeć odłogiem. Również 
i kapitalne zagadnienie siły zbrojnej 
i obrony Państwa, które z natury 
rzeczy musi stać poza nawiasem w«£k 
wewnętrzno-pc litycznych nie może w 
tym stanie rzeczy znaleźć swego peł­
nego rozstrzygnięcia.

Widzimy jedno rozumne oaństwo- 
we wyjście z sytuacji wytworzonej: 

a) należy zmienić szybko i bez
rzewlekania sejmową ordynację wy- 

reżą, obowiązującą od
pra ...............................
boreżą, obowiązującą formalnie 
rokn 1935;

b) należy zaraz po dokonania jak 
najszybciej zmiany w myśl zasad 
powszechnego, tajnego, bezpośrednie­
go prawa glosowania — z z zasadą

siosunkowośri (proporcjonalności) 
przy obliczaniu wyników, przeprowa­
dzić nowe wybory swobodne i uczci­
we;

c) społeczeństwo winno mieć pew­
ność, że Rząd przeprowadzający 
wybory nie będzie odwoływał się do 
metod, stosowanych w latach 1928 — 
1930, tamte metody rozprzęgły admi­
nistrację państwową i zapoczątkowa­
ły anarchizowanie kraju.

Polska nie może czekać!
Masy pracujące całej Polski zg!a« 

szają swoje prawo do rozstrzygania 
o losach Ojczyzny; zgłaszają to iwoję 
prawo w sposób stanowczy i ze sta­
nowczą wolą osiągnięcia zamierzone­
go celu!

Audiencja trw ała około 2 go­
dzin i wywarła na uczestnikach’ 
wielkie wrażenie.

W

Wielki pożar fabryki w Łodzi
S t r u t y  wynoszą dwie/cle t y s iy c y  z ł

Italia mobilizuje rezerwitóur
którzy odbyli slużbe W 19 2 7. 28 i 29 roku

RZYM. W  Dzienniku Urzę- 
*0Wym opublikowano dekrety  
J  tJa. 26 września, powołujące 

szeregów niektóre katego- 
rezerwistów z roczników,

które odbywały służbę w la­
tach 1927, 1928 i 1929.

Ponadto dekrety przewidują 
zatrzymanie w  szeregach ra ­
diotelegrafistów i szoferów po 
wołanych w r. 1935.

W  sobotę, dn. 13 bm. około 
godz. 10 rano wybuchł pożar 
na terenie Zjednoczonych Za­
kładów Scheiblera i Grohma­
na w Lodzi.

Pożar wybuchł w najstarszej 
przędzalni scheiblerowskiej 
przy Wodnym Runku nr. 2. 
Ogień powstał z niewiadomych 
przyczyn na 3 piętrze gmachu 
i w krótce, mimo akcji wszy­
stkich oddziałów straży pożar­

nej w Łodzi przerzucił się na 
czw arte piętro i poddasze.

Dzięki wysiłkom straży, o- 
gień pó blisko 3-godzinnej ak­
cji zlokalizowano, nie dopusz­
czając do zniszczenia 2 dol­
nych pięter.

Na miejsce pożaru przybył 
prokurator, nacz. wojewódz­
kiej Policji Państw, insp. Tor- 
wiński, komendant Policji Pań­
stw. m. Łodzi insp. Niedzielski,

Zamordował bratowa
i odebrał sobie życie

W  dniu wczorajszym znany 
na terenie miasta Tomaszowa 
komunista, który niedawno o- 
puścił więzienie, 26-letni Jan  
M ałecki dokonał potwornego 
mordu, podżynając gardło swej 
bratowej 24-letniej Zofii Małe­
ckiej.

Po dokonaniu zbrodni Ma­
łecki zadał jeszcze leżącej w 
kałuży krwi ofierze kilka cio­
sów kuchennym tasakiem.

Następnie m orderca pozba­
wił się życia, przecinając sobie 
brzytwą żyły. Policja przyby­

ła na miejsce zbrodni, zabez­
pieczając zwłoki do dyspozycji 
władz sądowych.

prezydent miasta Godlewski 
Straty  są bardzo znaczne ł 

wedle prowizorycznych obli­
czeń, sięgają ponad 200.000 zł. 
Uległo zniszczeniu 10.000 wrze 
cion. 195 robotników straciło  
pracę.

Powódź na Węgrzech
BUDAPESZT. W  wyniku kU 

kudniowych ulewnych desz­
czów, rzeki w północnych W ę­
grzech wystąpiły z brzegów, 
zalewając kilka wsi.

Największe zniszczenie spo­
wodował wylew rzeki Sajo w  
okolicy Miskolc. W ieś Het słoł 
pod wodą. Kilkanaście domów 
zawaliło się. Mieszkańcy wsi 
schronili się na poblis-kie wzgó­
rza.

Minister estoński Seller
zabawi w Polse cztery dni

Ambasador w M '  aresztowany
Dyrektor i jego pomocnicy skazani na śmieri

^ARYŻ. „Paris Soir" donosi 
i Aresztowaniu w Moskwie am 
^ A d o ra  sowieckiego w Berli- 

Jureniewa, który objął swe 
J^ o w is^ o  berlińskie zaledwie 
?£**d paru miesiącami i dwa 
/Sodnie temu wezwany został 

Moskwy pod pozorem spraw  
Ĵ bowych.

^ ń re n ie w  ma być oskarżony --------- r _0------- --------------
*4radę główną i wydanie Ja -  xuu Jureniewa i Karskiego.

pońe,Zykom dokumentów, do­
tyczących obrony narodowej.

Jednocześnie Havas donosi z 
Moskwy, że w kołach urzędo­
wych moskiewskich nie możną 
uzyskać dotychczas żadnych 
ani potwierdzających, .ani za­
przeczających pform acyj w  
sprątvięupogłosek' ó aresztowa-

Jednocześnie Havas donoąi, 
że trybunał specjalny Zagłębia 
Donieckiego skazał na śmierć 
byłego dyrektora trustu węglo­
wego W ołodarskiego, oraz głów 
nego inżyniera i jego zastępcę, 
dwóch innych inżynierów i 2 
mechaników tego trustu, jako 
członków „bandy sabotażowej 
trockistowsko * bucharinow- 
skiej".

W pon. 15 listopada przybywa do
Polski minister gospodarki Republiki 
Estońskiej p. Karol Selter w towa­
rzystwie małżonki w celu rewizyto­
wania p. ministra przemysłu i handlu 
A. Romana, który przed miesiącem 
bawił w Estonii, Finlandii i na Ło­
twie.

P. Minister Selter przyleci do War­
szawy z Tallina samolotem i zaba­
wi w Polsce do 19 listopada włącz­
nie. Po przyjeździe do Warszawy p. 
min. Selter złoży wizyty p. wicepre­
mierowi Kwiatkowskiemu i p. mini­
strowi Romanowi,

W drugim dniu pobytu program 
przewiduje audiencję n Pana Prezy­
denta R. P., wpisanie się do księgi

n Marszalka Śmigłego Rydza 1 wizy­
tę u ministra spraw zagranicznych.

W trzecim dniu minister Selter 
przybędzie do Krakowa.

W Krakowie goście zwiedzą ' Wa­
wel, Sowiniec oraz miasto, ’ po czym' 
nastąpi odjazd samochodami do Ka­
towic. Po obiedzie, wydanym przez 
Izbę Przemysłowo-Handlową, nastąpi 
odjazd do Gdyni.

W Gdyni, dokąd goście przybędę 
w dniu 18 listopada {czwartek), na­
stąpi zwiedzenie portu, po czym od­
będzie się śniadanie, wydane pnen 
min. Romana.

W piątek rano gośde odlecą 
lotem do Berlina.

Kieleckie w białej szacie
W skutek silnych opadów 

śnieżnych, jakie w piątek i so­
botę nawiedziły większą połać 
Kielecczyzny, komunikacja au­
tobusowa na niektórych liniach 
jest utrudniona. Niektóre auto­
busy pasażerskie przychodziły

ze znacznym opóźnieniem.
Jednocześnie wskutek sfl- 

nych' opadów deszczowych i 
śnieżnych poziom wód w rze­
kach na terenie Kielecczyzny  
podniósł się. Nie zachodzi jed­
nak nigdzie obawa wylewu-
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Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Przy-

Geń-irudy p., Leo 
' polda, Feliksa 

Słowiański:
. bysjawa.

Słońca wseb. 6.56, 
zach. 15.45. 

Księżyca wschód: 
13.56, zaęb. 2.58.

HISTORIA PODAJE:
1425 Hołd krlążąt mazowieckich Pol­

sce,
1587 SzUarm cesarza Maksymiliana 

na Kraków,
1663 Uradził się Augustyn Kordec­

ki, przeor 0 0 .  Paulinów, obroń­
ca Jasnej Góry.

1620 Zamach Michała Piekarskiego 
na króla Zygmunta III w kate­
drze Sw. Jana,

1916 Zmarł w Szwajcarii Henryk 
Sienkiewicz.

PRZYSŁOWIA:
Nie rób x gęby cholewy (t. jbi cos 

priyrzakl, tego dotrzymuj).
HUMOR WIELKICH LUDZh

To semo źródło, Framcucki portre­
cista Rigaud robił portret sławnej 
aktorki paryskiej, która na 
każde posiedzenie przychodziła do 
pracowmi nadmiernie uszmimkowana.

Qdy portret był już prawie ukoń-

Z a w & T z i T '’ 'I M

potrafiła bowiem wzruszyć serca sędziów przysięgły cli 
opowieścią o dramatycznej scenie z koehai V-. .

■ k u

Gdy przed kilkuset laty eu­
ropejscy pionierzy przybyli do 
Ameryki, to wśród nich prze­
ważali mężczyźni. Kobiet było 
bardzo mało, a ponieważ pio­
nierzy r.ie odznaczali się zbyt­
nią rycerskością, musiano ko­
biety ochronić specjalnymi pra­
wami.

Rui dli
Minęły stulecia, Stąny Zjed­

noczone stały się potężnym pań 
stwem, liczba kobiet przewyż­
szała nawet liczbę mężczyzn, 
a praw a o ochronie kobiet z 
czasów pionierstwa pozostały

ezeay, artystka me zbyt zadowoloną j n ie z m ie n io n e . Z te g o  te ż  w zg lę- 
? podobieństwa, zrobiła uwagę, źe > ^  A m e r y k a  s 'a ł a  s ię  r a ;em  
W  p o rin c .. , ,  n i. d o «  „  tywe bar ^  w  5 . , ^  Z je d n 0 .

— Ale* łaskawa pani — odrzekł
mistrz —- p-ęecleż, o ile mi się zdaje, 
pani kupuje swoje farby w tym sa­
mym sklepie co i  ja*

czonycji czują się one osobami 
wyższymi i nigdzie na święcie 
nie $ą tak rozpieszczone, jak w 
Stanach Zjednoczonych. Poza 
tym kobiety amerykańskie prze 
wyższają na ogół mężczyzn, 
którzy poświęcają się walce o 
dolary, wykształceniem i kul­
turą. Również i w życiu rodzin­
nym mają one najczęściej głos 
decydujący.

Wszystkie te pr, 
biet amerykańskich 
niają się w* procesach, w któ­
rych oskarżonymi są kobiety. 
Również i podczas procesu, kió 
rego bohaterką była 20-letnia 
M ałgorzata Drenan i k-óry w y­
wołał w Am eryce wielkie po­
ruszenie, przywileje te uwidocz 
niły się.

Przed 
panna ii

• tkoma rnies;ącamij 
an poznała nicja/;

ki.e-g-o Pawła Drozwęc a« czło­
wieka żonatego i ojca trojga 
dzieci, który zaproponował jej 
przejażdżkę samochodem* F a r  
na Drenan przyjęła zaprosze­
nie i od tego czasu często się 
widywała z D recw će^m . W  
końcu znajomość fa s’ała się 
bardzo bliska i dziewczyna za 

je kc- j szła w ciążę, 
uwidocz- j

W pokoju ioatteso

R / 4 D I O
w roli szpiegów

M a m b  M i o n y*  Infwmaij) i  bola
Angielski dziennikarz, Mac1 rvw ir.iifciiAfawy, ia^u<iwi *v rr. ■ , , , *i . «

4 .15  „Kiedy r w a " .  620 G iim usty-, K » g .  który dłuzszy cza* p rz ę b y  
łęą, 6,40 Muzyka. 7.00 Bzi«wuk po*, wat w Dairen, byłym Porcie Ar 
145 (płyty). 8 4 0  Audycja dla tura, twierdzi, ź e  japoński wy-
Szkół. 840—11.15 Przerwa, l l . lo  Au- • j  . t ' j ,  ,  F ; e r i
dycja dla «Ł61. 11.40 Od wwwtatu w iad  ?e , t  n a ;le p sz y  n a  *W .e c ie  1 
do wan.ta.hi: Stan n am y śla  wklar- pracuje według najbardztei 
skiegc. 11.57 Sygnał cra»u._ 12.03 A u-j współczesnych metod.

Japońscy agenci zbierają nicdycja putudml-owa. 13.00~15.3i) Przer­
wa. 15.30 Wiadomości gospodarcze.r _> » _ •  i «”• u t ;  r\-.15.45 „Z pieśnią po krajuT‘. 16.15 Or 
kiestra rozrywkowa. 16-50 Pogadan­
ką akt. 17-00 Twórca narkozy —■ J a ­
ma® Simpsęo — odczyt. 17.15 Kon­
cert kameralny. 71.50 Pogadanka 
sportowa. 18.00 Wiadomości sporto­
wa. 18.10 Mniej znani pieśniarz© (pły 
ty). 18 30 Program na jutro. 18 35 Au­
dycja dla ws\ 19.00 Audycja żołnier­
ska. 19.30 „Dyzkutumy" 19.50 Poga­
danka akt. 20.00 K0ttc«rt rozrywk. 
21.40 Nowcśd literackie. 22 00 Kon­
cert symfoniczny. 22.50—23.00 Ostat­
nia wiadomości. Komunikat meteor 

WARSZAWA II 
13,00 Koncert rozrywkowy. 14.00 

Parę informacji. 1405 Program na fu 
tro. 1440 Koncert solistów, 15.00 
.Wśród strzępów żołnierskiej epo­

pei" — reportaż. 1545 Ork;e*Łr&. 
1645—18.00 Przerwa, 18 00 „Orfeusz" 
— opora w 3-cb akt. 1910 Muzyka 
fękka. 19.50 Życie kulturalne stolicy. 
19.55 Wiadomości sportowe. 2000— 
22.00 Przerwa. 22.00 Reportaż. 2245 
Muzyka lekka i taneczna (płyty).

tylko mniej lub więcej ciekawe 
szczegóły z życia interesujących 
ich osób, ale notują wszystko 
najbardziej błahe nawet zjawi-

m ęm yiny
Przed miesiącem panna Drc-

nan zgodziła się przyjść do mię
i » r\ ____ *_ __J  ~szkania Dreewcę'ą, 

obecność jego żony

konąni, te swą pracą przyczy­
niają się do utrwalenia potęgi 
swśj ojczyzny.

Japońscy agenci są rozrfuce* 
:ij pó całych Chinach i są pfaw- 
dziwymi pionierami - wywia­
dowcami, jakby rzec awangardą, 
której śladami kroczy armia ja­
pońska. Rzekomi kupcy dostar­
czają armii bardzo dokładne ma j 
py tego punktu strategicznego,

pod ipe-
, « „ (wiedziała

że jest on żonaty) i zabrała z 
sobą na wszelki Wypadek re­
wolwer ojca. Podobno Precw ce  
chciał zgwałcić ją i dziewczy­
na w  obronie włąsnej strzeliła 
do niego, kładąc go trupem.

Na rozprawie sądowej zabój­
czym w tak dramatyczny spo­
sób p-^edstawiłą tę scenę, że wl 
qc? sędziów przysięgłych

* - !v burzliw>-h owacji
> już j. . Iciono kilka ponętnych 

ęia tr/monialny oh.
Proces ten wywolM poruszę- 

r':'vóS m t:.czyzn, 'tw ier­
dzą, iż może zaistnieć niebes- 
i>i>czcńst'wo, że znajdą się 
ń aś’ a ci owe. z v n: a M ałgorzaty
Drenan, k lćre będą mogły w  
dcćć ła'wV spocób Ucprawlcdlł- 
wiać swoje przes ępstwo i opo a 
wicdz:eć w dramatyczny spo­
sób o swym ..przc^rdow cy", 
który leży w groble 1 nic może 
nic oow icdrlcć na cwo uspra- a 
wicdliwienie. _ ■

[ ]  K e s o l ę r  
||j I r ą c i f c
m ,

i

Przyjezdny z Grajewa czy z 7 
Ł ; ccbyk, niw. rzyzwyczajony $

który interesu je dov/ództwo ar-
ska i poczynania. W ładze n a1 WW*. Inni znów osiadają na stałe
podstawie informacji dostarczo­
nych pr^ez agentów w każdej 
chwili mogą sobie odtworzyć 
pełny obraz życia tej lub owej 
osoby. Agenci ci wierzą w do* 
niosłość swojej misji i są prze-

S O K  S E R D E C Z N I K A
wzmnenie uspakaja serc*

Ktfllster SOWm 6 0 BIEC
Warszawa, ul. Miodowa 14

Sprzedaż: Apteki i Drogerie

wtej lub innej miejscowości, sta 
jąc się „stałymi obywatelami4', 
do których mieszkańcy przyzwy 
czają się i uważają za , swoich”. 
Wielu z nich żeni się naw>et z 
Chinkami, które dostarczają im 
interesujących ich wiadomości.

Rolę szpiegów grają również 
japońskie gejszo, które masowo 
sprowadza się ćo Chin i Mand­
żurii.

Ąles mBttłfe# iMJ&BcaneSjeSe...

K onserw atysta
czglf: „ 0  pasażerach i kiełbasie"

fA .E .) Którędy?! —  zawo 1 /ago, na które placformę ja wsia
łat konduktor tramwajowy, ujadam ? Mam życzenie/ tą wsią- 
rzawszy pasażera, który wbrew dam na przednie. Nie mam ty- 
przepisom wpakował się na prze czenia, to na iytne się kituję, 
dni pomost r  Nie znasz pan _  N h masz •• _  ^
prawa ze tylnym wejściem Hę odparł kondukoir. —  Przepisy
wslad<*- lpo/rze6ne są. Weź pąn pod uwa

-W ie d z ie ć  wiem - o d p a r ł y  i t  gdyby nle ta by
pan Mateusz Łaska. — Tylko te | żadnei y. me było między

RÓŻNIE B Y W A ... 
Amerykanin chciał zaimpono­

w ać Anglikowi wielkością swe­
go kraju,

—  S an Texas —* mówił —  
jest tak wielki, źe gdy się rano 
wsiądzie do pociągu to po 24- 
godzina-h jesf się jeszcze w gra 
nicach Texasu.

—* Tak, tak —  zgodził się 
Anglik. —  U nas też bywają tą 
kie pociągi.

losu przemówieniu żądał 
ny świę'ości macierzyństwa.

Ż^na D rcaw ccła kobietą o 
wiele ładniejsza i sympatycz­
niejsza od oskarżonej, oświad­
czyła kategorycznie, że zabój­
czym kłamie i błagała ją, za­
lewając się łzami, aby pod przy 
sięgą powiedziała prawdę i nie 
rzucała cienia na osierocone 
dzieci. Małgorzata Drenan zgo 
dzila się na to. Podniosłą się z 
krzesła i zaczęła poglądowo 
dęmOTłstrwąć scenę, którą  
D recw cc przypłacił życiem.

Zdanie seddów 
pnyiieptych

Mimo tego całego patosu i 
drąmaiyzacji przewodniczący 
uznał, że oskarżoną nie miała 
prawa strzelać do D rccw cc'a. 
Jeśli 'D reew ce stawał się zbyt 
zaborczy, to powinna była

Kurka, kiedy po raz pierwszy 
znalazł się  w W arszawie, W y­
szedł z dworca i chciał przejść 
przez jezdnię,

—  Na ukos przechodzić 
wolno! —  zatrzymał go poli­
cjant.

Kiedy p. Kurka się cofnął t 
przez pół godziny stal na eho-
dniku, zaslanawiając się, 1®^ 
przejść, znów usłyszał g!o« po­
licjanta: . . .

—  Tu pie wolno stać. Pnn 
hamuje ruch.

Nie wiedząc jak się wydo' 
ptać, wskoczył do tramwaju, 

Nie wolno skakać. Ż\o 
tówka.

Przestraszony wyskoczył.
Nie wolno wyskakuWać^ 

zlotóv/ka!
Zdenerwowany splunął,
-r- Nie wolno pluć.
—- Co to jest? —  stracił ćł*1' 

pliwość pan Kurka. Chodzić
uciec chyfca na t ,  . « « .  Z S *

Sędziowie t>rzvsiatfh nie no- : * . ' . 1 . , ,
- i * * ® *  t .

niczącego i uniewlnnifi Małgo 
rzatę Drenan, Zabójczyni stała

nie mogle skapować, po cholerę 
takie prawa wyszli. Musi, żeby 
ludziom tycie na tem iwiede u- 
przykrzyć.

—  To już nie pański interes! 
Skoro powiedziano, te tylnym 
się wsiada, to pasażer obowią- j 
tany jest sluckaó bez żadnego

pasażerem a kiełbasą.
A te są przepisy, to i różnicą

jest.
Bo pasażer wchodzi z tylu, 

zaś wychodzi z przodu, A kieł­
basa odwrotnie.

To znaczy, te przepisy potrze
gadania. Wyrywaj mi pan zaraz 
z jarze dniej platformy! Przez 
tylną droga!

Pan Łaska nie myślał jednak 
wysiadać.

—  Ja, uważasz pan, nie ma­
gie tak na ślepo. Obywatel je­
stem przykładny i 
przepisowości nie

bne były. —
Mimo tak przekonywujących 

argumentów, nie chciał pan Ła­
ska opuścić przedniego pomostu. 
Uczynił to dopiero przy poPiocy 
przedstawiciela władzy, który

  w na pamiątkę tego wypadku spo*
naruszenia' rzc(dzil odpowiedni protokół, 

uskutecz• W konsekwencji tych wszysł

Poradnia życiowa
  R o l f a  N e l s o n a

Z2..ZZ. Grozi Panu wydalenia x 
pracy. W tych 4«wa©h dojdą do lego, 
U sprzeniewierzył Pan dużą »umg. 
Czeka Paoa więziennie. Nie wnUuńe 
Pan tego wykonu Jąc jBąwie<r»oną «* 
cieczską. Wtedy dopiero majdą Parna. 
Jedynym wyjściem x t*| sytuacji tert, 
by aioetra która posiada przecie* du- 
ty d©« w Warszawie poręczyła za 
Paąa Właścicielowi firmy, a Pan zobo
wiązał ićą cddać ratami tpr*e«iewłe

wiem, *e właśćićiel,
ć.̂ łowiekiere ztgo

niani, o wiele zrozumlę, po dia- i kich perypetii pan Łaska zna- 
bla te owe przepisy zostali wy- lazł się przed obliczem sądu sta 
dane. Bo w tem przypadku, to rośclńskiego. Sąd ten uznał u>i- 
widzę, że tylko na zhść pasaże! nę oskarżonego za udowodnlo- n
pom- ną i starał się przełamać jego

Czv to przy datom ej szych po niechęci do przepisów za pomocą 
ftpdkacji ile było?. Co komu do I jedupfżmowego areszt*

S aą sumę
ry jest gędnyn 
ifę u  to.

Zraoitme eoneę. Mą* do Pani eęe
powróci- Z obecną ewoją ko«hfcaką 
tei* długo żyć n<i<e będzie, poszuke 
sobię dru^ą. Dobrze laik. ale eawje t 
iesł ze siebie zupełnię za.dcwrtony. 
Dzieci wychowa Pani wu swemu 
d^woleniu. Choroba je :t doćś prze­
wlekła, długo się Pani będzie leczyła 
ale w końou pozbędzie się jej Pnni 
zupełnie. Sedz!e Pani miała rprawę 
sądową, którą Pani wygra. Wan-ucllti 
materialne zmienią się z końcem przy 
ś?łeg-r> rcikn tia lewoie.

K r e t o w i  185. W sniCs.-ziK.ais-'u po* 
teę aa pbeenej

aiędzy ale ukradł i grzechem fe«t
rzucać takie eięikie nleunazadnlcoe 
podejrzenie na dziecko, które * tatfo 
powodu bardzo cierpiało. Pieniądze 
Ukradł siostrze ktoś z }ef najbliż­
szych domowników. Nie chcę wymie­
niać o«oby. jes'tem How>em pawny. 
*c  wynikłyby z tego wielkie nie- 
porzyienunodci. W kaidym razie nie 
Pań:kie dziecko. Nie przewidują na 
razie zmiany materialnej. Syn Pana 
zostanie k îędetem.

Zamężną Kaźm ier*, By wypowie- 
d «ąć ? ę o  mętu Papi potrzebne mi 
feśt' jego piętno, które prcezę prza- 
ałeć na mój adreas Warszawa, Piusa 
XI 37/8.

AnabiUę. Żl« Pani wvbrałą. Grtc-
wjek, którego nie cechuję męskość i 
prawość, coś jcdndk WTęc* przeciw­
nego. 2nud«:ła nv« się bowiem Pani 1
jak to zwykle bywa, pragnąłby prze? 
wać ten stosunek miłosny. Nie to, ic  
ebeuje ze złymi ludźmi, ale włacny 
charakter ponwala mu na ozyny n’e- 

îodne Wyczuwam, że najlepiej bvk- 
»y zerwać z u’m, JeśH  nawet fhwilo- 
we przeprosicie »ię, długa razem ze 
sobą *re będzjecie Panj irrt z ty i przypó;:;d*’’ę ó'Ai’-fi'.v*c. W  loterię ’ prewa i ma erxy  jjiwarts/ O '̂ ;

ii'r?ć . wyczu-.vam wygraną. Sy n ek  p o « o *la r ie  cz ło w iek :'em NI* n '®
P»ó«k*i jest niewinny., ładnych pic- f i ?  n ie  h^dai* Pąąi i  tram słwaeóliwe, ‘

wolno, pluć nie wolno. To co®  
was wolno —  pytam się!

Tyle się gada o tej w a**?*' 
wie, ale wolę Grajewo! U ń®i 
w Grajewie pan może chodz^ 
i przechodzić i siedzieć i 
ile pan tylko ma życzenie- P®11 
może skakać, jak pan ma ** 
co i wyskoczyć. Pan 
pluć, ile dusza zapragnie i  g ^ e 
zapragnie. , . , V,

A  co u was w W arszaw ^  
Przyjechałem dwie godziny *e 
mu, zapłaciłem już trzy 
ęlągle jestem kolo dworca. 
się boję ruszyć, ja się bejf 
pnąć, ja się boję kichnąć. 
tylko nie wolno i nie wnlnO* 

Rozgoryczony pan Kurka f r  
wlókł się przed siebie. 
waż zaswędziło go w noó*®A 
chciał kichnąć, a nic miął 
pości czy za to nie grozi WZ 
nowa kara, wszedł na wsjefl: 
wypadek do bramy.

Kicłmął, wylarł nos, i j*0^  
rżał się dokoła. Spcslrzbgł 
?.z?.qv v/ tira m i nrpisi N ({ 

„Wolno trzepać pościd. . 
C-cj do 11-ej44. £

Pan Kurka spojrzał na 
rek. Była dziesią a. :" /i  

— Już ja mam szczęści^*: 
westchnął ciężko. — J ^  
szcie coś wolno, to ją 

sobie o cś? !°i!i do 
nie s ^ o r r y s '^ ^ .

Napoleon
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kongres kuplectun
w obecności najwyższych dostojników państwowych

Zorganizowany przez Naęzel- 
Hą Radę Zrzeszeń Kupiectwa

stolicy, rozpoczął swe obrady 
W Filharmonii.

Oficjalne otwarcie kongresu 
poprzedziło uroczyste nabożeń­
stwo na intencję kongresu, od­
prawione w  katedrze św. Jan a  
W  nabożeństwie w zręli udział 
przedsaw iciele w ładz państwo 
Wych, komunalnych i sam orzą­
du gospodarczego, uczestnicy  
kongresu, oraz poczty sztanda­
rowe.

Uroczyste otw arcie kongresu 
odbyło się w sali Filharmonii w  
obecności najwyższych dostojni 
{ców pańs'wowychc

Przybyli m, in. marszałek Sej 
Hm p a r , mlnis*rowie Roman, 

o sławski, UIrych, Ponia­
towski, podsekre‘arz stanu Gro

Idy|i$ki, Rose, Morawski, Soko 
5W*ki, Chełmoński, ks. arcy- 

Gall, prezes P. K. O. dr. 
Gruber, gen. Regulski, przed- 
S'ąWiicieIe samorządu gospodar 
c s z e r e g u  organizacyj za-
W a i y c k

W ielka sala Filharmonii wy- 
pśłniltt f :ę no brzegi delegałami

klasków i okrzykami „niech źy i Po przemówieniu prezesa  
;e° powitali Pana Prezydenta I Bruna rozległy się ponowne o- 
R. P. I krzyki na cześć Prezydenta R.

Kongres otworzył przemowie jP* i orkiestra odegrała Hymn 
niem prezes Rady Naczelnej Narodowy.
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
Henryk Brun.

Przemówienie jego kilkakrot 
nie przerywano oklaskami i o- 
krzykami na cześć Prezydenta 
R. P. i wicepremiera Kwiatków  
skiego.

Obszerne przemówienie w y­
głosił z kolei minister przemy­
słu i handlu Antoni Roman, 
dając wyraz nadziejom, że kon 
gres przyniesie nowe, twórcze 
i trwałe w artości dla handlu poi 
skiego, a tym samym dla cało­

ści gospodarstwa narodowego.
O godz. 12.10 przy dźwię­

kach Hymnu Narodowego Pan 
prezydent opuścił salę obrad.

W  imieniu Związku Miast 
przemówienie powitalne wygło 
sił prezydent miasta st. W ar­
szawy Starzyński.

Z kolei zabrali glos prezes 
Związku Izb Przemysłowo-Han 
dlowych inż. Klarner, prezes 
Związku Izb i Organizacyj Rob

niczych poseł Sobczyk i inni.
W  zakończeniu obrad powoła __ 

no przewodniczących i człon-* 
ków prezydium komisji kon* 
gresu.

Ponieważ sala Filharmonii 
nie mogła pomieścić wszystkich
uczestników kongresu zainslalo f 
wano mikrofony i głośniki w ki* i 
nach „Petit Trianon*, „Rialto' 
i w teatrze Małym.

W tyci: trzech miejscach zgro 
madzili się również delegaci n i  . 
kongres, słuchając z zaintereso* 
waniera wszystkich przemó* 
wień.

W  godzinach południowych 
prezydium kongresu i delegaci 
złożyli wieniec na grobie Nie* 
znanego Żołnierza.

Zatrudnienie dla bezrobotnych
Pomoc dla tych, kttiydt czasowo zatrudnić nią można

 ̂ mu u b ieg a : cimx ,
* ;ęałej: Polski w ilości 4-ch t y - i m^ ^ r \  
sięeyi Na balkonie I-go piętra 

się poczty sztandaro­
we W liczbie 40.

K i  frontonie ściany umoco- 
WsRuy dwie chorągwie o b ar­
d ach  narodowych na tle czer- 

dpaperii, na k lórej wid­
u ją ! stylizowany orzeł, poniżej 
* ;fcłoiiy transparent z napisem: 
hDo -potęgi gospodarczej Pań- 
Vwa —  nrzez wzmocnienie han 
3W uolskiego".

Na nod^m  zasiedli prezesi 
W iązk a Kupców z całej Pol-

O godz. 11.10 orzy dźwiękach 
Hvmnu" > Narodowego zajmuje 
Hiie7sce w honomwej loży r :erw 

t>}ętra Prezydent R. P.
Prof. M ościcki w towarzystwie 
Jdcaorem iern inż. Eugeniusza 

kowski ego.
Gdtr umilkły dźwięk* Hvmnu 

Narodowego, obecni burzą o-

Pan minister opieki społe­
cznej Marian Zyndram-Kościał- 
kowski, jako przewodniczący  
Ogólnopolskiego Komitetu Zi­
mowej Pomocy Bezrobotnym za 
prosił w piątek, 12 b. m. na 
itonferencję przedstawicieli pra 
sy warszawskiej, celem poinfor 
mowania ich i zapoznania z za­
mierzeniami Komitetu na o- 
kres najbliższych miesięcy zi*

ę , M ą j i € M g c S e

ŻYCIE 
K  0 B 1 E C E

Zagajając swoje przemówie­
nie. Pan minister jeszcze raz 
publicznie, za pośrednictwem  
dziennikarzy złożył podzięko­
wania ofiarnemu społeczeń­
stwu, a w szczególności rze­
szom pracowniczym za pomoc 
z jaką póśp*eszyła w roku u- 
biegłym, dziękując jednocześ­
nie i całej prasie polskiej za o- 
flarne pobudzanie społeczeń­
stwa do ofiar na rzecz najbar­
dziej skrzywdzonych, bo po­
zbawionych pracy, możności 
zarobkowania i możności utrzy 
nrrwunia się przy życiu.

Reasumując wyniki zbiórki ze 
szłorocznej, o czym w  swoim 
zzasie już naszym Czytelnikom  
pisaliśmy, podkreślił Pan Mini­
ster wyjątkową rolę jaką ode­
brała w ogólnej akcji pomoc^ 
Naczelna Komisja Rewizyjna, 
na czele której stała Pani M ar­
szałkowa Aleksandra Piłsud­
ska, Członkowie tej komisji bo 
wiem nie tylko badali wynTki 
kontroli dokonywanej przez lo­
kalne komisje kontrolne, lecz 
wielokrotnie osobiście przepro 
wadzpli w najróżniejszych punk 
ach Rzeczypospolitej kontrolę 

działalności Komitetów lokal­

nych, skierowując akcję w jej 
toku na właściwe tory.

Jeśli idzie o plany na rok bie 
żący, zarówno Wydział W vko 
nawczy, jak i poszczególne sek­
cje określiły normy świadczeń, 
z których wynika, że zgodnie z 
zapowiedzią pana ministra Ko- 
Sciałkowskiego złożoną na 
Zamku, świadczenia sfer praco 
wniczych zmniejszone zostały 
mniej więcej do połowy w po­
równaniu do norm roku ubie­
głego, natomiast powiększone 
zostały preliminowane wpływy 
od handlu, lokali i Ł p.

Cechą tegorocznej zbiórki na 
pomoc zimową będzie jej bez­
względna powszechność i do­
browolność świadczeń, polega- 
'ąca na tym, że wszystkie nor­
my ustalono w ścisłym poro­
zumieniu z reprezentacjami za­
wodowymi i branżowymi świad 
mżących.

Jedną z nowości w tegorocz­
nej akcji będzie wprowadzenie 
specjalnych znaczków dla tych, 
którzy wywiążą się z zadekla­

rowanych świadczeń. Poza tym 
na szeroką skalę urządzane bę 
dą zbiórki publiczne, a zanie­
chana będzie zbiórka odzieżo­
wa.

W  nowy okres pomocy zimo­
wej w kracza korni'et z hasłem: 
^Zatrudnienie dla bezrobotnych 
—  pomoc dla tych, kłói— h 
czasowo zatrudnić nie można”. 
Apel do społeczeństwa idzie 
więc w tym kierunku, aby po­
mogło bezrobotnym przez za­
trudnienie ich przy tych wszy­
stkich pracach, które zamie­
rzają wykonać dopiero w przy­
szłości, wiosną, a które wyko­
nać mogą już obecnie w zaczy­
nającej się i trwającej zimie.

Korzyść z takiego pojęcia po 
mocy polegać będzie na tym, 
że każdy bezrobotny woK zaro 
bić na chleb własną pracą niż 
korzystać z pomocy bezintere­
sownej. Ten ostatni rodzaj ści­
słej pomocy winien pozostać dla 
tych tylko, którzy nie beda mo 
gli uzyskać pomocy właściwej 
orzez otrzymanie pracy zarob­
kowej.

Założenie nawskroś ałuszTUf 
zasługuje w całej pełni na pęd* 
chwycenie go. W kraczając dla* 
ego w okres, w którym brat 

nasz bezrobotny zaczyna z chło 
du drżeć, a do garnka nie ma 
co wstąwić, aby nakarmić móc 
siebie i rodzinę, rozejrzyjmy się 
dcokcła i sprawdźmy, czy nie 
posiadamy u siebie możliwości 
dos^rczenia mu zarobku. Obef 
rżyjmy wszystkie swoje kąty, 
mieszkanie, dobytek, dom, og* 
ródek i t. d. i jeśli tylko znaj« 
dziemy choćby tydzień roboty, 
choćby tylko jedną dniówkę 
tylko, zawołajmy go do pracy*

Jeśli jednak tej pracy u sie* 
bie nie znajdziemy, a z kolei 
stwierdzimy, że w porównanie 
do jego nędzy sami mamy co 
do ust włożyć, oderwijmy o d  
ust swoich chleba kęs i zawo* 
fajmv; „Pojedz i ty bracie g 
nami"..

A kupując chleb dla sieb7*  
samych i dla rodziny swojej, 
rzućmy grosz ofiarny i zawołaj* 

Kup sobie i ty bracie chte*
bal

Kowa ofiara bankierr-aferzysty
Urnie* stracił całkowity ma jatek wynoszący 5.090 złotych

Przed kilkoma dniami poda­
waliśmy, że w jednym z ban­
ków łódzkich znaleziono safes 
zbiegłego bankiera Mendelsoh- 
na, zawierającego znaczny m a­
jątek, przewyższający passywa 
jego banku. W  związku z tą

Zycie poszło śladem filmu
Tragiczne przeznaczenie zac ażylo na aktorach

* A R Y 2 . W  piątek wieczo­
rn i w czasie przedstawienia 
J  wielkim cyrku paryskim Me- 
tfraap spadł z trapezu i doznał 
^ b ezp ieczn eg o  zwichnięcia 
r k i  słynny akrobata trapezo­
wy &alo Codona.

Ąkrobata był ostatnim ze 
S ian ej trupy akrobatycznej 
J r e r  Codona, znanej na całym  
J^leęie. Prasa paryska przypo 

w związku z tym tragicz- 
wypadkiem, że grupa a- 

^ obatów  znana pod nazwą

Trio Codona ora? związana z 
nią akrobatka Liliana Leitzel 
brała udział w r. 1927 w słyn­
nym filmie niemieckim „Varie- 
te“, gdzie w scenie przedsta­
wienia cyrkowego dublowali 
rolę artystów  Emila Janningsa, 
Lyi de Putti i W arw icka W ar- 
da.

Otóż w ciągu 10 lat, jakie u- 
plynęły od chwili nakręcania 
tego filmu, a w szczególności 
sceny tego filmu kończącej się 
tragiczną śmiercią jednego z 
artystów  —  Lya de Putti po-

Służąca w sidłach
mm znieść bińbąiego życia, złożyła doniesienie do policji

pełniła samobójstwo, W arw ick  
W ard umarł, jeden z braci Co­
dona Alfred uległszy wypad­
kowi, który uniemożliwił mu 
dalsze wykonywanie zawodu 
akrobaty, zastrzelił swą żonę 
i siebie, trapezistka Liliana Lei 
tzel zabiła się, spadłszy z tra ­
pezu w Kopenhadze.

Obecnie zaś ostatni z grupy 
Codona Lalo wskutek piątko­
wego wypadku będzie musiał 
na zawsze pożegnać się z are­
ną cyrkową.

sutenera
Adam Szymański, nigdzie nie 

ieldowany, znany opryszek i 
*'fcfter, grasował w W arszawie 

służących, które obie^m 
poprawy bytu nakłaniał 

nierządu, a następnie kazał 
się zyskami

d kilki? tygodniami Szy­

mański upatrzył sobie służącą, 
Juliannę W eichmanównę, która  
cdnak oparła się namowom su 
enera. W ów czas bezczelny op­

u szek  zaczął przy chlebodaw­
cach dziewczyny urządzać jej 
•\wanłury, co spowodowało, że 
Weiclimanówna straciła posadę.

Gdy dziewczyna zgodziła 
się do innej służby, sutener, 
działając tą  samą awanturni­
czą metodą, pozbawił ją pracy.

W reszcie m altre‘owana ko1 
bie'a złożvła skargę policji, k*ó 
ra bezczelnego łotra osadziła 
w areszcie.

wzmianką pewien kupiec ży­
dowski z Przemyśla udał się do 
Łodzi, aby starać się o zabez­
pieczenie swoich pretensji. Ku 
piec ten złożył przed trzema la 
ty w banku Mendelsohna 5000 
zł. Kapitał ten stanowił jego ca 
ły majątek.

Kupiec przemyski złożył swe 
mienie aż w banku łódzkim z 
dość niezwykłych powodów.

Pieniądze te przechowywał z 
początku w jednym z banków 
lwowskich. Pewnej nocy ukazał 
mu się we śnie jego zmarły 
przed 15 laty dziadek, który o- 
świadczył mu, że bank lwow­
ski stoi przed bankructwem i 
aby możliwie jak najszybciej wy 
cofał swe pieniądze.

Przerażony kupiec nazamtrz 
udał się do Lwowa i wycofał z 
banku pieniądze. Po kilku 
dniach udał się w sprawach han 
dlowych do W arszaw y i tu w 
iednej z kawiarń poznał kilku 
kupców, którzy opowiadali mu 
niezwykłe rzeczy o zdolno­
ściach, sprycie i uczciwości

Mendelsohna. Kupiec na- pcwl«* 
stawie tych opowieści nabrał 
tak wielkiego zaufania do łódz 
kiego bankiera, że jeszcze tego 
samego dnia udał się do Łodzi i 
zdeponował u niego swój mają* 
tek. Podczas swych następnych 
pobytów w Łodzi, chcąc się prze 
konać o uczciwości Mendelsob 
na, kilkakrotnie próbował pod* 
jąć pieniądze i za każdym ra* 
zem bank wyrażał gotowość wy 
płacenia ich.

Przed rokiem kupcowi zaprę 
ponowano nabycie udziałów 
pewnej łódzkiej fabryki włókien 
niczej. Kupiec radził się w tęf 
sprawie Mendelsohna czy ma 
zosawić pieniądze w banku czy 
też dokonać interesu. Bankier 
w tak ciemnych barwach przed 
stawił stan przemysłu łódzkie* 
go że przestraszony kupiec nie 
przystąpił do spółki i pozosta* 
wił pieniądze w banku.

Po niewczasie kupiec przek* 
nał się, że nie zawsze można do 
wierząc snom, ponieważ bank 
lwowski nie zbankrutował, % 
on stracił pieniądze.

Zbroiny zamach na sołtysa
Główny cskarźony skazany na 8 lat w ła z W a

Przed Sądem Okręgow> n, 
pako sądem przysięgłych w 
Brzeżanach odpowiadali Iwan 
S elmach, Hrynko Mikuliczyn i 
Grzegorz Woźniak, wszyscy z 
Poruszyna, oskarżeni o zbro*ny 
zamach na sołtysa gromady Po- 
m^zyn M ichała K ^ a la , o r u  o 
inne zamachy, których* doko­

nali z wiosną bieżącego rok&> 
Oskarżeni należeli do O.UJN*

Na podstawie werdyktu «ę*
dziów przysięgłych, trybunał 
zasądził Slelm acha na karę 8  
lat więzienia, Mikuliczyna na  
2 la 'a  więzienia, zaś W oźniaka 
uwolnił od winy i kary.

i
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Taaia opowiedziała w krótkidi zdaniach o całym w yda­
n em u  Slaii cnorego pogarcoaił się coraz fcccdsziej, wreszcac do­
stał krwotoku i skonał. Lekarz kazał Tani wejść do drugiego 
pokoju, a s-aan chciał zawezwać oolicję.

— Może ma jakiś ukryty cel? Może obce mnie oddać w ręce 
policji — myślała.

—  Przepraszam bardzo pana doktora, muszę 
stąd wyjść —  odezwała się stanowczo. —  Obowiązek 
swój spełniłam... teraz mogę odejść..- dziękuję panu 
doktorowi za okazaną pomoc...

Lekarz zbliżył się do Tani i ujął ją za rękę:
—  Muszę z panią o czymś pomówić... muszę! —  

glos i ego mu drżał.
Tania spojrzała mu prosto w oczy. Zobaczyła 

przed sobą oczy pełne prośby- Ten człowiek zmienił 
się przez ten krótki czas nie do poznania.

—  Nie mogę... muszę odejść...
—  Niech pani zaczeka... błagam panią... muszę z 

panią pomówić-., w bardiro ważnej sprawie...
Lekarz nie prosił już, ale błagał. Tania oszoło­

miona tym nagłym zwrotem w zachowaniu się jego 
zatrzym ała się.

O czym chce z nią pomówić? Dlaczego się tak dzi 
wnie na nią patrzy?

—  Dobrze! To* a tnę., ale mam do na,na doktora 
jedną prośbę... Policja nie może się dowiedzieć, źe to 
ja przywiodłam tu rannego... Nie mogę mieć do czy­
nienia z policją...

—  Rozumiem wszystko —  powiedział.
Następnie doszedł do telefonu i połączył się z ko

meiklan*em policji siedleckiei:
—  Godzinę temu —  meldował —  przywiózł "hłop 

rannego człowieka. Kiedy udzielałem rannemu pierw­
szej pomoey, chłoń nagle znikł. Ranny przed kilku 
minuetmi skonał Pr-^zę o przysłanie k»'!ku przedsta­
wicieli policji dla zbadania sprawy i zabrania trupa z 
mieszkania.

Z m a r t w y c h w s t a n i e
Po pół godzinie przybyli do mieszkania doktora 

Borowskiego prokurator, sędzia śledczy i kilku poli­
cjantów.

Zae^eło się śledztwo:
—  Kto przywiózł rannego? Kiedy? Dlaczego tak 

prędko “konał?
Doktór Borowski oświadczył to samo, co przed

tym :
Z samego rana zapukał jakiś chłop do mieszka­

nia. Przvvr5Azł ciężko ramme^o. Po kilku minutach na­
gle znikł. To jest wszystko. Nic więcej o tej sprawie 
pow>*M eć nie może.

Meldował głosem os*rym i chłodnym. Z trudem  
hamował w sobie gniew, który w nim wezbrał po tej 
przygodnie. Chciał rzucić im w twarz o?1Łarżenie:

—  W v samJ inoto&cie ^ordorcam i!
—  Jak  wyglądał ten chłop? —  pytał się sędzia.
—  Nie zwróciłem na niego uwa<*i Zabrałem się 

od r**rt do ratowania rannego. W  międzyczasie chłop 
ulotnił się.

—  Hm... tajemnicza historia-.. —  powiedział pro

kurator.
Doktor Borowski milczał. Dla niego ta  cała hi­

storia nie była tajemnicą... Mógłby powiedzieć proku 
ratorowi o przyczynie śmierci tego człowieka o lu­
dziach, którzy tę zbrodnię popełnili, ale prokurator 
musiałby wtedy i tak milczeć. Nie jest wykluczone, 
że kazałby aresztować jego —  Borowskiego, po to, by 
zatrzeć wszystkie ślady zbrodni bestialskich żandar­
mów.

Badanie trwało przeszło godzin*.
W reszcie trupa zabrano. Borowski wszedł do ga­

binetu, zamknął się na klucz i zapytał:
—  Niech mi pani powie szczerą prawdę: czy pa­

ni nie zna tego człowieka, który skonał przed chwilą 
u mnie w ooczekalni? Czy pani nie miała z nim nic 
wspólnego?

—  Boże jedyny, dlaczego pan nie wierzy?
—  W ierzę panii.-. Pani się jednak tak tajemni­

czo zachowuje... Niech mi pani powie, kim pani jest? 
—  powiedział nagle głośno i satnowczo.

—  Dlaczego się pan o to pyta, panie doktorze? 
Czy pan ma jakieś wątpliwości w związku z moją 
osobą?

—  Pani nie chce mi odnowi ed złoć na pytanie? 
Czy pani nie ma do mnie zaufania? Ale ja wiem kim 
pani jest. Pani jest tak samo zaciętym wrogiem tych 
ludzi, którzy przed chwilą opuścili moje mieszkanie. 
Taki ®am śmiertelny wróg, jak ja... Czy prawda?

Tania nie odpowiadała. Roztworzyła tylko szero 
ko oczv ze zdumienia.

—  Praw da? Zgadłem? —  patrzył się na Tanię lak 
tkliwym wzrokiem, źe dreszcz przeszedł jej ciało:

—  Tak.-, to jest prawda... —  odpowiedziała ci­
cho.

—  W  jaki sposób znalazła się pani tu u nas w 
Siedlcach? Skąd pani pochodzi?

—  Ja ... powiedziałam panu...
—  Pani nie powiedziała prawdy... wyczułem to..- 

to... ale ... Co się z panią dzieje?.-. Czy pani jest nie 
dobrze?.,.

Tania sześć nocy nie rozbierała się, sześć no­
cy nie spała. Przeszło dobę nic nie iadła. Była tak 
wyczerpana, że kiedy chciała zrobić krok n**r*rzM, 
zrobiło jej się ciemno przed oczyma, i zarzuciła gło­
wę w bok-

Doktór Borowski prędko jej podał krople Wale­
rianowe. które jednym tchem wypiła.

—  Czy już lepiej? —  pytał się troskliwie.
—  Tak... przepraszam h?ifł-n .. Czv nie mogła­

bym d<r**ć tu ., u pana szklenki herbaty?..-
—  Oczywiście... proszę bardzo...

Przy z ) V v jn ft  Powołują? 
s ię  n a  o g ł o s z e n i a

w  n a s z y m  p i ś mi e
T>▼ n  t r* r r t / i .  r * i ? p Ą

Wspomnienia szwoleżera
('k re s  w aft o NieaotflegloSć 1919 -  1 9 2 ) r j

Boje o W arszaw ę
Obawy bolszewików okazały  

się ?ednak płonne, ponieważ por. 
Dziudzińki po wybadaniu po­
leci! zamknąć ich do pustego 
spichrza dworskiego, gdzie mie­
li być z?'rzy m rn i do chwili ode 
słania ich etapem do obozu jeń­
ców.

Powędrowali -więc nasi jeń­
cy, dzwoniąc ze strachu zęba­
mi do tymczasowego aresztu  
w spichrzu.

Placów ka nieprzyjacielska, 
wypłoszona przez p ałrol kapra­
la Brzozowskiego ze swego sta­
nowiska z folwarku nad Dział- 
dówką, cofnęła się, jednak mo- 

zaalarm ować główne siły 
nieprzyjacielskie i ściągnąć nam 
lada chwila bolszewików na 
kark.

Dowódca szwadronu wydał na 
tychmiast rozkazy, lokując jed­
nocześnie szwadron w trzech  
ou n ^ ^ c1' k w a rk u  i oolegaiąc 
bacznie obserwować p r z ^ w -  
nika, znajdującego s:ę pr wdo- 
podobnie w pobliżu po drugiej

słronie rzeczki.
Koniowodzi z końmi pozosta 

Ii ukryci za murowaną z kamie 
nia oborą dworską.

Por. Dudziński z kikoma szwo 
leźerami, z taczanką z karabi­
nem maszynowym pozostał na 
dziedzińcu, zaś część szwadronu 
wysypała się tyralierka wzdłuż 
rzeczki, obsadzając jednocześ­
nie drogę prowadzącą z folwar­
ku przez most na rzeczce do 
wsi Sarbiewo.

Część zaś szwadronu, w któ­
rej ja się znalazłem, ulokowała 
się w dworskim sadzie, skąd 
roztaczał się rozległy widok na 
obszerne łąki i oddalone olszy­
ny nad Działdówką.

Rozsypaliśmy się po sadzie, 
zajmując stanowisko w gęstwi­
nie szpalerów i żyw opło^w , o- 
kalaiących sad. Ja , szwoleżer 
Budzios i jeden z rezerwistów  
zaszyliśmy się w krzaki bzu, 
leszczynv i głogu, rosnąco w na 
rożnym Lr-ń^u sad*; nad ro*\ 
wem, opasującym sad,

Leżąc na boku, z karabinka­
mi w rękach obserwujemy prze? 
zarośla zieloną przes'rzeń łąk.

—  Czort wie, gdzie tu jest 
linia frontu? —  zapytuje Bu- 
dios. —  Jakieśm y jechali tutaj 
do folwarku, byli bolszewicy na 
prawo i na lewo, a my znów tu 
przed sobą ich mamy. Mnie się 
zdaje, że wleźliśmy klinem w  
bolszewickie pozycje

—  Zupełnie tak wygląda ode­
zwałem się, bo przecież, jeden 
z naszych szwoleżerów zajął 
front prawy, a drugi lewy, a my 
jes4eśmy na samym ostrzu tego 
trójkąta.

—  Niebezpieczna sy ^ acja !—  
w trąca rezerw ista —  gdyby tak  
bolszewicy, 00 są na skrzy­
dłach, zaatakowali nasze szwa­
drony i zmusili je do odwrołu, 
w ledy znaleźlibyśmy się w mat 
ni. No, bo powiedzcie sami: któ 
rędy bvśmy uciekli?

—  Rzeczywiście, że byłoby 
*>'>łoźenie bez w v:ścia —  odrze­
kłem —  ale sądzę, że gdyby, 
odwrót miał nas'ąpić, to zawia­
domiono by nas w porę.

—  Owszem, zawiadomiliby 
nas,# gdyby zdążyli, ale, moim 
zdan;em. musimy się i za siebJe 
co chwila oglądać, bo ja czuję, 
źe z łego może być jeszcze bar- 
dro gorąco? —  odrzekł z prze­
kor* ̂ e - n  rezerwista.

Tymczasem strzały zupełnie

Zrozumiał, źe kobieta, która stoi tu przed nim 
jest v. 7 giodzona. Długo chyba nie jadła.

Kim jest ta, tak tajemniczo zachowująca się, a  
jednocześnie piękna kobieta?

Lekarz nacisnął dzwonek-
Do pokoju weszła służąca. Borowski kazał przy* 

nieść szklankę herbaty i bułki z masłem.
Służąca spojrzała na Tanię lekceważącym wzro­

kiem i cicho wyszła z pokoju. . . .  . •
—  Jak  się pani czuje? Czy już lepiej —  pyta* 

się Borowski i ujął Tanię za rękę.
—  Tak... dziękuję... już lepiej... kilka nocy me 

spałam-.. Nie jadłam nic przeszło dobę...
—  Dlaczego? —
Tania milczała.
—i-- Dlaczego? Czy pani nie ma domu7 —  nie zra 

ził się doktór Borowski milczeniem Tani.
—  Dom? Dawno już nie mam domu, panie dok­

torze...
Służąca wniosła herbatę i bułki. Zdziwiona, ba­

cznie obserwowała Tanię.
Dziwne —  myślała —  dziewczyna, która z rana 

przywiozła rannego leży teraz w gabinecie sam na 
sam, z panem doktorem i  wesoło spędzają razem  
czas...

Pan doktór jest jeszcze kawalerem, starszy ka­
waler; ale bardzo ładny. Nie jeden raz próbowała śię 
do niego przystawiać, prawdę Dowiedziawszy —  chcia 
ła wyjść za niego za mąż..- Takie rzeczy z d a p a ją ^ ię  
berdro często... Doktór się w niej zakocha i sprawa 
załatwiona...  ̂ .

Czego nie robiła, aby się przypodobać doktorpwi. 
Wie o tym. że nie jest brzydka. Nie i eden raz  ̂słysza­
ła p tym o>d mężczyzn, zaczepiających ją na ulicy. A le  
"doktór ani ru°z. jakby nie widział tego wszystkiego, 
co dii,-a niego robi..-

A  tu jakaś dziewka brudna, w podarte?. z«*nie­
conej sukni wzięła go w swoje macki... Zamknął się 
z ńią w gabinecie i już każe herbatę z bulkami poda­
wać... ■

•i; Nic nie rozumie! Co *ie, s*a-ło? Co zauważył'W iej 
babie, źe zatrzymał ją... Jak  jej się udało tak prędko 
go omotać?..*

Służąca wychodzi z gabinetu. Doktor BofróWśki 
i .Tania zostają znowu sami.

Sk**d rani przybywa? —  nvta się doktor.
—  Z daleka... bardzo daleka...
Doktor ożywił się nagle. Jakaś myśl błysnęła ńitf 

do głowy. *
* —  Pani uciekła-., z więzienia? —  pyta się szep­

tem. : ■. . •  ̂ ’
—  Dlaczego się pan doktor o to pyta? Skąd taka 

myśl?...
—  Niech się pani . mm*e nie b o i.. Niech pani $rze 

de mna niczego nie tai.-. Jestem  człowiekiem godnym 
zaufania p an i.. Mam dużo szacunku i zrozumieńia dla 
tych wszystkich, co bohatersko walczą o niepodle­
głość Polski-.. W  1905 r, siedziałem w wię?{ćhhi..- 
Nie^h się pani nie boi... Nie mam zamiaru wydać pa­
ni. Od razu zauważyłem, że pani jest jakaśinua.vv

Tania milczała. Patrzała na piękne, mądre oczy 
-doktora, które pieściły ja swoim wzrokiem.

—  Dlaczego pani milczy... Dlaczego pąm n i^od - 
pow^da na moie pytanie?... —- pyta* się znowu, znie- 
cicm?kyiony dłuższym milczeniem Tani* ;/

W tedy odezwała się cichym, ale stanowcZypr gło­
sem: .■

Tak, ja jestem również prześladowana ©rzez 
tych. którzy w best^l-M  “nosób pastwili się pad  
niedawno zmarłym człowiekiem! \  ̂ US)*'

Ciąg dalszy ftitró. -
H H n a n H H B f  m am m m m m m m sm m um m **

*
—  Chłopcy, nie strzelać!: 

podajemy sobie ostrzeżenie :pm 
głosem. Trzymając karabinki ^  
ręku, leżymy w krzakach;r ni®' 
cierpliwie czekając, aby bols^* 
wicy jaknajprędzej do nas pod' 
jechali. Oni jak na żłość 
powoli, ostrożnie z pewpyth ^  
haniem w ruchach. \ ^ u

—  Chłopaki! —  szepce rc*e.f 
wista, —  podpuścimy icbjH** 
sko, jak najbliżej, a p o t e m  cyk* 
wy skocz vm do nich, rączki do 
góry i hajda towarzysze 
woli! —

Bolszew:cv  zbliża:ą 
bardziejt już mamy ich> jak 
dłoni, dzieli nas z a l e d w i e  kilka' 
naście m ełrów, gdy zatrzyh**1* 
się rapte-m. Jeden z nich PrZ^j 
cłenw szy dłonią czoło 
się pilnie rozglądać. powh2<feia  ̂
coś swemu koledze i z a w r^ ł̂ j 
czy szybko koniem f1?sZ ŝ 
wskok z miejsca w przeeft^5 
stronę.

—  S łót! —  krzyknął 
i jak na komendę gruchnęli^1'  
we trzech z karabinów,
:ąc się równocześnie na hpgi'

Koń padł jak piorunem ,# 1̂  
ny przvrfn!ał? :ąc swym cl? ó0 
rem i*e£dźca. Towarzysz zą^ 
w ysłraszo(nv strzałami zakrj .

nas Do^b^rfa^cych do 
podniósł ręce do góry.

(Dalszy ciąg jutro)

ucichły, słońce tylko z pogod­
nego nieba rzuca połoki świa­
tła na łąki znaczące się jasno—  
zielonym kobiercem traw,.

Zdawałoby się, że panująca 
cisza słonecznego dnia sierpnio­
wego, nie zostanie przerwana 
grzmotem wystrzału. Jednak  
w iem y,, źe tak nie będzie, bo 
wszak i przed burzą zwykle pa 
nuje cisza, dopóki na krańcach  
widnokręgu nie ukażą się ciem­
ne zwały chmur, nie zabłysną 
błyskawice i nie ozwą się grzmo 
*y piorunów.

W oatru cm y sio pilnie przed 
siebie, gdy wtem Budzios, wska 
żuje ręką w kierunku olszyn, 
mówi:

— Pa?rzcie! paprzcie! O, tam!
Spojrzeliśmy żywo w kicrun 

ku je*o ręki i przyglądamy się.
—  W idzicie? O, tam w  olszy 

nie! Tam koło *ego pnia poru­
sza się coś. W idzicie? —  po­
kazuje tenże.

—  Aha, widzę konie... s*oi... 
już ’~'*z\e... patrzcie, wyjeżdża 
pov. ~.i... jeden., oho!... i drugi... 
tu do nas jadą.

Z gęswiny olszyn wychyliło 
sie dwu jeźdźców i przez łąki 
zbliż?:ą się powoli w naszą stro 
nę. O d d a ją  się bacznie na 
w szv sk ;e s‘rony. za'rzvm ’r a  s’*ę 
chybiaJTU. COŚ Tv»̂ ',,r?ą c^brf» 

nai-jŁtŁtaJi i posuwają 
6ię ku nam

1



Sir. S

KONRAD RYLSKI

-Vv

PR AW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i POKRZYW D ZO NYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty fcupicc war­
szawski, Antoni 0!g ‘ński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniócł się tu z całą rodziną Tu spotkało go wielkie nie- 
izczęicie: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel­
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopieroJ po mie- 
siąctl Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim • Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wc'ąi smutna, zadumana, i po paru 
(Iniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 

zki.taeiecz
Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 

kat Selim • Chana i dzielić —przy jego boku—  jego smutki 
1 radości.

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
aa Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 

' czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.

Se!rm-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se­
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kłndżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
Vy ją wziąć przemocą.

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selipna, 
Zamieniwszy ją w kupę gruzów.

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. ^
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przyp?dkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u s:ebie yr do-

ypędził. Zn *oaleziono ją  póż-«ra przez pewien czas, a potem wypęi 
niej utopioną w stawie.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy I 
-nimi plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy­
słowy sposób — (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
łtyramie) — uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
2 chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag­
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. ^

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
tta^Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó­
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalęzió- 
•i© ani śladu po Selim-C^-nie.

Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę­
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 

^kieji s tite j Czeczenki.
Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap­

kę żołnierską, i wyszedł spokojnie aa ulic-, miasta.
. Na~ wszyslk!ch murach rozlepione były p!akatv. obi 

ttngródę -10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Chana..schwytanie. ttngródę
Selim - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze-. 

Waniu-żołnierskim przystawał przed plakatami, przysłuchując 
•ię. rozmowom czytających ogłoszenie ludzi.

obiecujące.

Po tyra poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 
Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar­

ną bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc­
kiego na- dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była przeko- 
•kna, fe nowy gość jest tym osławionym bandytą.

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Cze- 
•*Wća z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
n© przesłuchanie.

Wezwani Świadkowie twierdzili, że poznają w nim Sełim- 
C,Ckąpav. . " fL

'  N próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że nie 
nie wspólnego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu. J  
Tymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora lięjt, 

fódpisany przez Selim-Chana. Selim-Chan dowodził, że jest 
wolności, » policja za r reszto wała niewinnego człowieka. 

Postanowiono wysłać dziesięć kompanii żołnierzy i trięy 
•Wąrtrony Kozaków w pogoni za Sclim-Chanem.

'Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, aż 
ł**y?zedł po nią Selim-Chan.

Po tym uciekli razem dorożką do lasu pod miastem, 
*  stamtąd Selim-Chan zaprowadził Martę do domu swego 
TOyjaeiela, mieszkającego niedaleko tego lasu, sam zaś udał 
H  do wci Aida.
k Jeden z przebranych za Czeczeńca tajnych agentów zdo- 
V  kię dowiedzieć cd jakiejś Czeczenki, że Selim - Chan bę-

nocował we wsi Aida.
Pułkownik Beków otoczył nocą tę wieś. Kilkanaście ba- 

•Jdionów kozackich i żołnierskich otoczyło wszystkie chaty 
* *  .Wsi podwójnym kordonem.

Rozpoczęto znienacka strzelaninę, która jednak nie dała 
wźąd-nych rezultatów: Selim-Chana me schwytano.

Nagle zam Idcwano pułkownikowi Be/kow‘ow*., że W krza- 
znaleziono pr-es^mzelenego oftce-a Zdamowa. — Któż, do 

mógł strzelić? — krzyknął Beków.

* Widocznie ktoś ukrył się 
*W ąkach—  oświadczył jeden

niepostrzeżenie w  
z oficerów. Zda-

***** pobiegł pewnie zobaczyć, kto to jest, i w tym
ł*<>mencie widocznie trafiła go kula.

—  Ale kto to mógł b yć? —  dyszał wściekłością 
Pułkownik Beków. —  W  jaki sposób mógł się tu 

dostać w czasie, gdy cała wieś jest otoczona 
i ■ *bvóma nieprzerwanymi kordonami, ramię przy ra- 

Tjteniu!... Je s t tylko jedno wytłumaczenie, że wy, su* 
syny, spaliście, swołocz jedna, a  tymczasem  

.*?®ś ze wsi,, —  może sam Selim-Chan, —  przedarł 
' t * i uciekł lasem!

Oficerowie i żołnierze przysięgali, że nikogo nie 
J£*łz:eli, że to niemożliwe, aby ktoś mógł się prze­
l e ć  przez zwarte kordony.
U. Pułkownik Beków rozkazał przeprowadzić do- 
/^dną rewizję we wszystkich chatach wsi Aida, aby

przekonać, czy Selim-Chan rzeczywiście tapi no-

leżeli tak, to nikt inny, tylko on sam zastrzelił
Uct>r* 7J.M A.nn m MA l.rm W ^T?,Minv Sobie. * i?era Zdanowa, a po tym w jakiś dziwny,  -----

- wiadomy sposób, przedarł się przez oba kor-

i

*7 żołnierzy.
Ale jak?
I o  a a  razie pozostało zagadką,

Przy każdej chacie postawiono na straży trzech  
żołnierzy i rozpoczęła się we wsi dokładna, szcze­
gółowa rewizja.

W  jednej sakli znaleziono starego Czeczeńca, 
z raną w beku.

—  Mieszkasz w tej wsi? —  zapytał Beków sta­
rego Czeczeńca.

—  Tak.
—  To dlaczego jesteś ranny?
—  Usłyszałem strzelaninę, wybiegłem z chaty, 

myśląc, że to bandyci. Zacząłem biec, ale upadłem, 
raniony... —  odpowiedział Czeczeniec.

—  Dzieci masz?
—  Tak.
—  Gdzie są teraz?
Stary nie odpowiedział. Zaczął jęczeć, że go 

bok boli.
—  No, odpowiadaj, gdzie twoje dzieci?
—  Nie wiem. Moi dwaj synowie wczoraj jeszcze 

odeszli z domu...
Przeprowadzono szczegółową rewizję w sakli. 

Niejasne odpowiedzi starego wydały się podejrzane. 
Przeszukano więc wszystkie zakamarki, strych, staj­
nię, piwnicę, ale nigdzie nic nie znaleziono.

Żołnierze zabierali się już do odejścia, pewni, że 
starego Czeczeńca przypadkowo raniono.

Gdy dziewczyna wyszła z sakli, oficer poszedł 
za nią, śledząc każdy jej krok.

Nagle jeden z oficerów zauważył, że stary mru­
ga porozumiewawczo do młodej dziewczyny, która  
weszła do sakli podczas rewizji. Dziewczyna przy­
szła opatrzyć ranę starego.

Oficer zrozumiał, że stary daje jakiś znak dziew­
czynie. Postanowił więc dojść znaczenia tego poro­
zumiewawczego znaku.

Gdy dziewczyna wyszła z sakli, oficer poszedł za 
nią, śledząc każdy jej krok.

Dziewczyna szła szybkim krokiem, biegła pra­
wie. Nagle zatrzymała się przy jakiejś studni i za-
częla się rozglądać wokoło, na wszystkie strony.

~ aleiW idząc wszędzie żołnierzy, ruszyła dalej przed sie­
bie.

Zbadano natychmiast studnię. Okazało się, że 
studnia była już wyschnięta. Na jej dnie żołnierze 
znaleźli dużą skórzaną torbę, w której leżała mapa 
wojskowa północnego Kaukazu,, piÓTo, butelka atra  
mentu, a na samym spodzie torby, pod arkuszem pa­
pieru leżało pięćset rubli.

Nie mogło być najmniejszej wątpliwości, że tor­
ba była własnością Selim-Chana i że, uciekając, 
wrzucił ją do studni.

W zięto na spytki dziewczynę, która przystanęła 
obok studni.

Jasne było, że musiała wiedzieć, kto wrzucił 
torbę do studni, że wiedziała to od Selim-Chana 
samego, albo też cd jego pomocnika.

Dziewczyna początkowo zaprzeczała wszyst­
kiemu. Nic nie wie i nie słyszała o niczym.

Gdy jej jednak zagrożono rozstrzelaniem, roz­
płakała się i zaczęła opowiadać?

Do chaty starego Czeczeńca przyszedł późną 
nocą Selim-Chan. Dwaj synowie starego są mocno 
zaprzyjaźnieni z Chanem, dali mu więc nocleg u sie­
bie, na strychu.

Po tym rozpoczęła się strzelanina. Ona —  opo­
wiadała o sobie dziewczyna, —  wbiegła wtedy do 
chaty starego. Stary odezwał się do niej:

„Ratuj torbę Selim-Chana! —  pochwyciła więc 
torbę i wrzuciła ją do studni, będąc pewna, że tu 
nie będą niczego szukali.

Przesłuchano również starego, ale ten nie chciał 
się w żaden sposób do niczego przyznać. Pow tarzał 
wciąż, że nie wie o niczym i zaprzeczał, iakoby Se­
lim-Chan miał u niego w domu nocować. Oświadczył, 
że dziewczyna kłamie i rzuca na niego, niczym nie­
uzasadnioną potwarz.

Nie pomogły żadne groźby. Stary nie chciał nar 
wet powiedzieć, gdzie się podzieli jego dwaj syno­
wie. Ale w krótce okazało się, że dwaj młodzi Cze­
czeńcy, których znaleziono rannych w pobliżu ostat­
nich chałup wsi, byli dwoma synami starego Cze­
czeńca.

Oni to  obronili Selim-Chana i utorowali mu dro­
gę do ucieczki. Ale nic nie zdołano wydostać rów ­
nież i z obu rannych Czeczeńców. Milczeli zawzię­
cie, z aieprzełamanym uporem, i nie pomogły aaj- 
strasznijisze męczarnie, którym ich poddano.

Znieśli wszystko ze ściśniętymi zębami, nie jęk­
nąwszy nawet.

Śledztwo nie dało więc pożądanego wyniku. 
Selim-Chan znów się wymknął z rąk swych prze­
śladowców.

Dziesięć batalionów piechoty, trzy szwadronyx>ny
Kozaków przeciwko jednemu człowiekowi! A  jed­
nak człowiek ten, to  wcielenie szatana, zdołał się 
prześlizgnąć między obu kordonami żołnierzy i K o­
zaków! A  oficer Zdanow padł martwy z rąk  Selim- 
Chana!

Ale w jaki sposób Selim-Chan zdołał Uciec? 
W  jaki sposób ten niezywale śmiały człowiek zdo­
łał się przecisnąć przez nieprzerwany kordon żoł 
nierzy?

Tej zagadki nikt nie mógł rozwiązać.
Trudno po prostu wyobrazić sobie zamieszaniu 

i bezsilną złość, która zapanowała w kołach woj­
skowych po nieudanej wyprawie na Selim-Chana.

Pułkownik Beków z przejęcia dostał silnego 
ataku nerwowego i przez długi czas chorował cięż­
ko.

Wielu oficerów otrzym ało ostre wymówki i za­
rzuty od gubernatora Michejewa. Z Petersburga na­
deszły surowe rozkazy.

W  kołach rządowych zapanowało zamieszanie 
z powodu niemożności schwytania herszta bandy­
tów, który swoją osobą narobił takiej wrzawy w  ca­
łym kraju i przysporzył tyle kłopotów sferom rzą­
dowym, wojskowym i policyjnym.

Nikt nie mógł wytłumaczyć dziwnego zniknię­
cia Selim-Chana, które wyglądało niemal na cud 
jakiś.

Dopiero Selim-Chan sam odkrył tajemnicę swo­
jej ucieczki w „przyjacielskim" liściku do guberna­
tora.

Selim-Chan lubił tę „zabawę", lubił rozdrażniać 
swoich prześladowców, doprowadzając tym możnych 
władców do dzikiej wściekłości i rozpaczy.

Naczelne koła rządowe w kraju zajmują się je­
go sprawą, prześladują go dzień i noc, wysyłają 
przeciwko niemu całe bataliony żołnierzy i Koza­
ków, jakby na jakąś wojnę, a on, Selim-Chan, pisze 
spokojnie „przyjacielskie" liściki do swoich prze­
śladowców i kpi z nich w najlepsze...

Gdy pewnego dnia gubernator Michę je w sie­
dział, jak zwykle, w swojej kancelarii, a sekretarz  
odczytywał mu nadeszłą korespondencję, —  sekre­
tarz zawołał nagle:

—  Ekscelencjo, proszę zobaczyć...
—  Co się stało?
—  List od... od niego samego...
—  Od kogo? —  zapytał już z niecierpliwością 

w glosie gubernator.
—  No, od niego, od Selim-Chana...
—  Od Selim-Chana?!.. —  krzyknął gubernator, 

chwytając list do ręki, ten list, w którym Selim- 
Chan sam, własnoręcznie, wyjaśniał, w jaki sposób 
udało mu się przedrzeć przez podwójny kordon żoł­
nierzy.

Treść listu była następująca:

(Dalszy ciąg jutro).
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Wspólnik „Szpicbródki” i uczesijouk podkopu ua Bank Polskj

hersztem groźne] szajki kasiarzy
Stołeczny Urząd Śledczy po 

żmudnych dochodzeniach zlik­
widował znakomicie zorganizo­
waną, szeroko rozga!ęz‘cną. 
groźną bandę kaoiarzy-włamy- 
wnezów.

Dziełem zuchwałej bandy by 
!v  liczne włamania. do szeregu 
firpi i legali w W arszawie i na 
prowincji.

Eanda zadęg*cn swvm ogar­
nie'o. miasta na linii W arczana  
—-Katowice, przenosząc się bły 
skaWicznie z riiej-ca na miei- 
scc, co u*rudniało w yk rycie  
sprawców córa-' zuchwalszych 
włamań i Irradzieży.

Działalność swą banda ro*oo
częla w s ‘olicy, gdzie w krót­
kim ckreclę czasu dokonała 
szeregu włamań, m. in. w nocy 
z 10 na 11 września r. b. okra­
dziono sklep galanierii skórza­
nej* S anielewa Lasoly fMarszal 
ka Focha) w nocy z 13 na 19 
egoź miesiąca zoperowańc 
klep konfekcji Dyonizego Wi- 
*iry (Chmielna 37), w nocy z 

30 września na 1 października 
ogołocono handel win i wódek 
W iki ora Źó rawski ego (Zło'a 
21), przy czym włamywacze 
zuchwa!siv/o swe posunęli do 
'ego s'opnia, źe po skończonej

„robocie", już o świtaniu u- 
rządzili sobie na miejscu liba- 
■*ę, zakrapianą obficie koniaka 
mi i likierami.

Czując, że pali im się grunt 
pod nogami, członkowie bandy 
-nikli z horyzontu.

GROŹNY HERSZT
Energiczne śledztwo stanęło 

wobec olbrzymich trudności i 
początkowo nie dawało pożyły 
wnego rezulia*u.

W ładze śledcze badając śla­
dy roboty włamywaczów, do- 
-zly do przekonania, że c a  cze- 
rc  ten d y  stoi wybitny spccjali-

Nili Im  kupców na „koncesje
Osziist wyfudzlf [ul d U e  subisj

s u

W  nółnocnej dzielnicy W ar­
szawy grasu,e jakiś osobnik. 
k*óry podaje s?ę za inżyniera i 
rozpowiada, źe ma wielkie 
w płTrV7y, oraz znajomości i be" 
trudu może każdemu wyjednać 
Żą ^ n a  koncesję.

Znalazło się wielu chętnych

klórzy zapragnęli wykorzysk ć 
zerokie stocunki rzekomego xn 

tyniera, zwłaszcza, źe ten za 
'ośredntetwo nie żądał żadne­
go w yr ogrodzenia. Naiwni po­
mierzyli „inżynierowi" plenią- 
Ize n  wyrobienie koncesji i 

więcej już, cczyw iścic, ani pie­
niędzy, ani koncesji, ani usto­

sunkowanego inżyniera nie o-
giądali.

Ofiarą pomysłowego oszuska 
padł m. in. Szlama SzwarckopL 
piekarz (Ncwemie’ska 16), ©d 
którego oszust pobrał 160 zło­
tych na konecko na herbaciar­
nię. Oszusta szuka policja.

C C f & r & c f f  5 *  2  cfbsb s s B s t n s r t B d l ź ą g 4 *

pragnie

sta, rutynowany włamywacz ł
kcslsrz.

Drogą żmudąycb wywiadów  
ustalono wreszcie, że hersztem  
nieuchwytnej bandy Je s t  groź­
ny przestępca, Kazimierz L e­
wandowski (Zakątna 1), wspól­
nik I prawa ręka osławionego 
kesiadza Szpicbródki - Cichoc­
kiego.

Lewandowski uczestniczył w 
głośnym swego czasu podkopie 
pod Bank Polski w Częstocho­
wie.

włamali się do składu manufak 
tury Gustawa Molendy, gdzie 
łupem ich padły towary na su­
nę 12 tysięcy złotych.

Również w Świętcćhowicaęh  
i szeregu pobliskich miast zu­
chwała banda dokonała szere­
gu v/łamań i kradzieży.

W reszcie na skutek roześlą* 
łych radiogramów, policja zdo­
łała w ykryć zakonspirowane lo* 
kum szajki. Kryjówkę przestąp J  
:ów  o'oczono policją i areszto­
wano Lewandowskiego i Szcze-

W YSZUKIW AN IE „TEREN U *14 pańskiego. Lev/andowski usilo-

:m ? M nowczo p 7Z€ ti«!ts «i»is  się m u a liiu sra ]
Zapowiedź małżeństwa panny 

W alerii Brooke, którą popular­
nie nazywają „księżniczką B a ­
b a" z zapaśnikiem Bobem Gre- 
£cry, w y  ’olała w londyńskich 
kołach tolwarzyskich wielkie 
pęruSzęnle. „Księżniczka B a­
ba". k 'ć ra  niedawno skończy­
ła 21 lak jest najmłodszą córką 
S*ra Chartesa Vinora Brooke, 
„b:ałego m aharadży" władcy 
księstwa Sarawak, leżącego na

północno zachodzie wyspy B o r­
neo.

Sarwak jest niezależnym pań 
stwem, którym od stu lat włada 
rodzina Brooke‘ów i które od 
roku 1389 znajduje się pod pro- 
iekioratem  Wielkiej Brytanii. 
Z czasem wytępiono łówcó>v 
skalpów, piratów i handlarzy 
niewolnikami, którzy grasowali 
w księstwie i obecnie Sarawak  
jest spokojnym bogatym krą-

D kfcrufc t?mh n K K S h i
w ssrawie z=ta en (h fis^c-iasońikiegj

BR U K SELA . Delegacje S ta­
nów Zjednoczonych, w . B ryta­
nii i Francji przeds a- iły kon­
ferencji 9-ciu mocarslY* wspól­
ną deklarację, która odrzuca ja 
pańską tezę, dotyczącą zatar­
gu chińsko-japońskiego.

Przyjęcie tezy japońskiej, we 
dług deklaracji, doprowadziło­
by dó ogólnej anarchii. M ocar­
stwa zgadzają się, iż ce^ m  J a ­
ponii *est zniszczenie zdolności 
Chm do oporu.

M ocarstw a w yraiaią nadzie­
ję. iż Japonia podda rewizji 
swą decyzję nie brania udziału 
W konferencji. W  razie jednak­

że dalszego odmownego stano­
wiska Japonii, m ocarstwa mu­
siałyby zas*anowić się nad sta­
nowiskiem jakie zajmą wobec 
sytuacji, iż jedna ze stron od­
rzuca pos’anowienia trak*a’ 
9-ciu m ocarstw, które wszyst­
kie inne slrony uważają za o- 
bowiązujące.

Po wznowieniu obrad kon­
ferencji 9-ciu m ocarstw, dele­
gat wioski oświadczył, iż rząd 
włoski pragnąłby uzyskać nie- 

aby mógł zds

j’em, w  którym wydobywa się 
naftę, rudę żelazną, węgiel i 
kauczuk, oraz produkuje róż­
nego rodzaju oleje roślinne.

W  kraju tym zamieszkują 
przedstawiciele 10 ras i szcze­
pów, białych zaś jest na omiast 
stosunkowo nicY/iele pomimo, 
że klimat jest tu doskonały. 
Również i rodzina „białego m a­
haradży" żona i córki, niechęt­
nie przebywa. w jego księstwie, 
woli bowiem mieszkać w Euro­
pie i tu korzystać, ż uciech ży­
cia. M aharadża wogóle nie ma 
wiele pociechy ze swych dzieci. 
Tylko jego najs*arsza córka wy 
szła za mąż wbrew woli rodzi­
ców za kapelmis*rza paryskiej 
orkiestry tanecznej, H arry R a- 
ya.

Obecnie zaś znów najmłodsza 
córka chce wyjść za mąż za za 
paśnika. Poznała ona go przed 
trzema miesiącami podczas za 
wodów. Jej me ka, która kilka- 
kro*nie podziwiała wyczyny mło 
dzieńca, zaprowadziła całą  ro­
dzinę na zawody

Księżniczka Bąba i zapaśnik 
T pokochali się z pierwszego wej-

Pę> unieszkodliwieniu przez 
'.olięję Szpicbródki, Lewandow  
t!u  zorganizował własną szajkę, 
.1 o której zwerbował Czesława 
Szczepańskiego (nigdzie nicmel 
.1 cwany), znanego i kajanego  
u/iclokrotnie złodzieja, oraz 
W acław a Branowicza (W ło­
chy), również notorycznego zło 
Izie ja i włamywacza.

Banda zaangażowała do po­
mocy kilku znanych przewęo- 
oów, których obowiązkiem b; to 
-.7y^zuk'v/ąn*e cdp©w'cdn!ch tc 
renów do r /tr  ua ' ,  pośrednictwo 
'rz y  spr7'. Jazy łupów, oraz za­
bieranie i mylenie śladów.

Nad* o na usługach bandy 
działał specralńy „v/ywiad", czu 
wający nad beżoleeżcństwem  
prowodyra i jego kompanów.

Po dokpnanhi szeregu k ra­
dzieży w W arszawie, Lewan- 
doY/ski przeniósł się do Sosno­
wca. Teren tąmtejszy dobrze 
znany był Szczepańskiemu, kto 
ry przez jalnś czas pracow rł 
przy robo*ach kanalizacyjnych 
w Sosnowcu.

Wła myw.*cze zamieszkali przy 
1̂. 3  Maja «  kup-'ą Abrama 

Gliksmana. S ą d  dokenvwal; 
częstych Wypadóv7 złoddej- 
:kich do KatoY/ic, gdzie m. in.

wal ratev7ać się ucieczką prze? 
ckno, zestal fednak sch^vytany 
i skuty \ł kajdany. .■$

Branowicza aresztowano  
ulicy, w  chvrili, gdy w racał ^ -  
..konferencji" z paserami. r:.; t 

Podczas rev/Izji znaleziono W y ­
kryj owce złodziejskiej znaczttjs | 
ilości różnych towarów, ooch^j-j 
dzącvch z kradzieży. W artofc.^, 
-tiradzionych łun ów przekracź».^, 
5 tysięcy złotych. rjT ^

Znaleziono również kilim elp .

aldch. Nadto w ykry'o w niwnf? 
cy mieszkania butle z tlepepWnj 
raki, łomy i t. p. - *-

Jalc się okazire, banda 
no wał a w tych dniach nodkpp 
pod jeden z banków w K atóąfb^  
?ach. Oprócz herszta i jegpjnąpji 
mocmków, aresztowano w 
-zawle Gedale Goldber^a^ Ąh?&: 
-arna T7’dolmana (n*emoM»)c ^
-a cS : W agera fPay/ia 541. Abraci 
ma Pelcerm ana fPawia 50ł? 
*onicrfo Badowskiego (NpWp^jf 

16) i G i'k  Finkiejs??^©  
-c l  Kaczyńską (Twarda :

W -zyscy oni . współdzJąJąJŁi.?k 
k?.r*cfą, za co Dobierali sute ppąr 
wizje.

Jćpońaytzsr ppsuwsia t'e b.
«y p fe 'ć ia : pizeciwn ka na wsihćd

co więcej czasu, ^ ____________ ^
cydować, czy będzie mógł | rżenia i postanowili się pobrać.
współpracować z konferencją Gdy narzeczeni zakomunikowa- 
całkowicie, czy też częściowo li sv/o;ą decyzję m atce księż-

P a ś n i k a  s p i t o  ś e l ł z n a
trnd^Ha $!? t'rze d a 'a  Somii

Sz^unczak Jan  z zawodu szo-j go w porcie złomu, 
fer dobrawszy sobie do kcmpa-| Spółka działała przez długi 
r Ti 55 - letniego kupca Mariana czas br~:lzo sprawnie, tym bar
Rozpocha craz jego syna mlo- 
cock.nego Mariana juniora Ren 
płocha założył intratne przed­
siębiorstwo handłcwe. po^egajcą 
c© na sprzedawaniu kradzione-

WYSCKIE ODZNACZENIA DLA 
OFICERÓW P. P. URZĘDU 

Ś L E D C Z E J NA MIASTO ST. 
WARSZAWĘ

TT dnfn II  listop-da r. b. paa woja
woda WJbdyElcw Jarcszcv^cz defco- 
rcwc! Srebrnym! Krzyżami 7zclvfi za 
■tę-pcę n-.czclnlka rrzędu ślcdrzc£o na 
m. s*. Wrrrr.cr/ę, kcm'5--zi Dcgrcfa- 
wa MifrTrkicfo, cr^z b -̂rernj -̂dw 
bryt|bd, plr>. p!:m P’nc!ós!ńcgo, Paw 
lcwshiego i Gt-rcHc^o.

dziej że dz:v/nym jak'mś sposo 
bem złom raz sprzedany znów 
w racał do rąk paserów, w spra 
wę jednak wdała się wreszcie 
oohc?a, alarmowana wciąż wia- 
mcściami o dokonyavanych kra 
dziczach łomu w porcie i o sa ­
dziwszy wszystkich wspólni­
ków w więzieniu zlikwidował?, 
pomyślnie rozwijające się przed 
siębiorstwo.

NASZE PT IEC L
—  W iesz co, Madziu, zaba­

wimy się teraz w Zoo!
—  A  jak to będzie?

. . —  J a  będę małpą, a ty bęCdznr-zcn nadana zcs!c!y ŵ  mte , . . , • j  -Zs
n^n-m w r * t.--* "i na »o!u - " karmić i  d% » mi
Smamatm tin kwa  OttblUsOigOb i (.Wole CIAStko.

ntczki, ta w żaden sposób nie 
chciała się zgodzić na ten zwią­
zek. Ojciec zaś, który w  mię­
dzyczasie udał się do Sarawak, 
dowiedziawszy się o zamiarach  
córki, zawiadomił ją telegraficz 
nie, że wydziedziczy ją i nie 
przyjmie u siebie w  domu, jeśli 
wyidzie za mąż za zapaśnika.

Księżniczka Baba, która b ar­
dzo kocha rodziców, mocno się 
przejęła tą groźbą, Gregory pa- 
tomiast oświadczył, źe oienj 
się z księżniczką wbrew woli 
*ej rodziców i to już w grudniu. 
Zamierza on porzucić ring i za­
łożyć klub zapaśniczy dla w yż­
szych sfer. Poza tym chce wy- 
korzyslać swoje s*osunki w sfe­
rach filmowych. W ys'ępow ał już 
bowiem n!ejednokroln:e na ćkra  
nie i służy! radą przy nakręca­
niu filmÓY/ spor* owych. Sądzi, 

i że po* raf i zarobić tyle, aby je- 
- przMM*a mogła

PEKIN, 14.11. Na froncie P e ­
kin —  Hankou pierv/sza lirita 
janońska posuwa się b. powoli.
Siły japońskie wypierają prze­
ciwnika w kierunku wschod­
nim, szczegókre odział^. k 'órc  
aiepokoiły Japończyków  w 
czasie ich szybkiego marszu w 
kierunku jKiłudniowym wzdłuż 
linii kolejowej.

Po ukończeniu „oczyszcza­
nia ,/e re m i" w okolicach Ta- 
min-Fii, Japończvcy za atak owa 
■i chiński oddział v/ s'le c 1roło 
3000 żołnierzy pod Kuan-Ping parte.

Dziesięć osób zetiato zabltydr
p c d fzit ha:as'ufjf Ictn ciej

r po walce zajęli miasto*
W  mieście porzucili Chlńc 

cy przeszło 1000 zabitych  
składach amunicji znaleziono 
pokaźną ilość materiału wojćń^t 
nego.

OddzlaTy chińskie, sk ła d a j^  
:e  się z jednos*ek należących 
do 3-ech dywizyj, wycofu*ą 
'7  kierunku wschodnim. W  V0' 
bliżu Tseh-Sien i w okolicy 
’ 'u kole?ov7ego na północ od U*' 
Cznng-Toh a^aki chińsldar^^^  
3*ały przez Japończyków

 ^

' i20 
- i#

BERLIN. W  sprawie onegdaj 
szej katastrofy samolotu ko­
munikacyjnego Luftbansy na 
odcinku Berlin —  Mannheim 
komunikaty podają, iż 10 osób 
poniosło śmierć, dwie zaś zo­
stały ciężko ranne.

Między zabitymi znajduje się 
znąmy dziennikarz niemiecki, b.

redaktor dziennika „Lokal- 
zeiger" Gustaw Stolpe. 
on był nie tylko jako dzię®*% 
karz, ale także jako kry 
poeta.

Przyczyną katastrofy  
niefortunne przymusowe 
wanic zapewne z powodu 
warunków atm osferycznych

Zgon trzeciej ofiary
strasznej katastrofy samsclioitowsi

W  szpitalu w 
zmarł 38-Ietni Jan  Jankowski 
(Grodziska 11), robotnik dr'ów  
kawy, pracującyw firmie „Dom 
przewozowo - ekspedycyjny 
W . W ęgielek i Ska" (Trębacka
D

Ja k  wiadomo Jąnkowski padł 
ofiarą ka‘as‘rofy samochodo­
wej, jaka wydarzyła się dn. 23 
ub. m. w odległości 1 km. za

r-cwadzić poparzędoi tryb ży- Radzyminem, <*dzie ramo^hód 
cia. należący do wspom

W arszawie I nianej firmy, w czasie 
nia furmanki, spadł z 
tu z wysokości 10 ni Ir. t*  * 
kolejowe. [

Jąnkowski pozostawił 
syna. Je s t to trzecia  
ofiara strasznej katastrofy' ^  
bici na miejscu robotnicy 
le'ni Stanisław Strawiński 
czyńska 24), pozos^w ił 
dwoje dzieci i 3 0 -V n i
cl-M "2vk 
ą ę  i syna,

(Źoliborska 7)



l e lk a  w i o s n a ”  p i ł k a r z y  I l i i i ! * ! !
H  z Krakowa, źc na DOS’ cdzsn.u Crac

zmusza do sumiennej pracy i solidnego treningu
emu dz.5.c,£zym m eczcsi mna plama musi być zntzzana I wić się Jugosłowianom wszyst

AKS. - w  *sla posiał zam knięty. ,;krwawym cd ^ etsm ". 
gfisjalnie sezon g er ligowych, j Jugosłowianie —  można im

-3 oznacza to bynajmniej, źe 
Piłkarze zwierzą s v e  strudzone 
cUly na gwoździach i oddadzą 
SlŚ ro zł: ocznym medytacjom na 
temat minionego sezonu.

2  różnych c*~cn kraju sygnali­
zowane są ciekawe imprezy pił 
karskie z których na pierwszy 
pica wyeuwr/n r!ę snclkania mi- 
*M|za Fclelri Cr acovii z groź- 
*7|a w dągu ca!ego sezonu A. 
j ^ * c o  i trzykreinyca. mistrzem; 
«vUChCBL Me cze te niewątpli­
w e , poza charakterem  czysto 
Widowiskowym, on'?, znaczenie 
• wiele ważniejsze ze wzglądu 
* *  oczekujące naszych renrezen  
^utów  spetknnia między?; ań- 
*lw iv e  na wiosną reku 1938.

O tym właśnie chcemy słów 
J^*ę skreślić. W ierna roku 1933 
k^dęle dla naszych piłkarzy ck -  
r^ em  c: ążkick zmagań. W  piei- 

starcie nastąpi zderzc­
i e  Z bitną drużyną szwajcarską. 
^  ten mecz będzie miał dla 

wyjątkowe znaczenie. Zważ 
bowiem, że na meczu tym  

wdzi.2 m rżna stwierdzić formą
ko

wierzyć —  do rewanżu przygo­
tują się sumennie i staną dc 
walki nietylko przygotowani 
kondycyjnie, a!e i odpow'ednio 
nastawieni psychicznie. A  my 
najlepiej wiemy, że ten ostatni 
czynnik jakże często decyduje 
w ważkich momentach na me­
czu.

Je s t bezsporne i nie podlega 
dyskusji, że musimy przeciwstaw

I kim możliwymi środkami. Musi­
my wysłać do Belgradu drużynę 
istotni© najlepszą i —  to jest ró­
wnież bezsporne —  deskennte 
przygotowaną do rozegrania cię 

b!cj batalii.
Droga do tego prowadzi przez 

jolidne przygotowanie całego 
zespołu. Droga prowadzi przez 
"'■"ETcimy t~enir<t pozbawiony 
absolutnie owych słynnych a 
smu nych cech nonszalancji i ba 
gatelizowania wielkiej sprawy.

Agencja telegraficzna PAT donosi 
z Krakowa, źe na posłodzeniu Craco 
vii p cs tanowi cno zawiesić u p.awach 
członka Gócę, którego zachowanie 
się w Paryżu znalazło wyraz w zna­
nej uchwale PZPN. Poza tym, jrk wia 
domo Góra zachował się ostatnio 

t u vs f * i i nieodpowiednio w lokalu nocnym w
łamanie na bo.sku w Belgradzie j Katowicach.
nie wilio orzekreśli piękny wy- j Zarząd Cracovli równocześnie roz- 
nik warszawski, ale wykluczy począł dochodzenie celem wyś*:eile-
zesoół polski Z uczes nictwa w n*a awantur,. iak*e wszerąć m ał Gc-

Spiawa bowiem jest istotnie 
wielką. Nie zapominajmy, że za ,

nu- iwielkiej ba^Iii paryskiej o 
s’rzoslwo świata.

I dlatego też powtarzamy: uv 
Isży już przystąpić do pracy i w 
nebrym zrozumieniu odpowie­
dzialności przygotować się sta- 
rniurc do ^łamania oporu Jugo­
sławii. (m.)

HS lvn n a  a fe ra  p a ry s k a "
w  © c e n i e  f o ^ B ę f S g s h a d a

Organ belgijskiego Związku 
Piłki Nożnej „La Vic £portive“, 
poświęca ciekawe uwag: polskie 
mu piłkarstwu. Znajdujemy w 
nim m.in. następujące ustępy: 

„Ubawiło nas niezmiernie od­
krycie przez Francję pclrkicgo 
pilkarstwa. Belgia należy do 
tych rzadkich krajów zachod-

w
Będzie to mecz rewanżowy 

7 Jugosławią, którą w pięknym 
1 Porywającym spotkaniu poko- 
^ iśm y  w W arszawie 4:0. 

tyytodk 4 :0  stanowi —  tak pi- 
prasa jugosłowiańska —; de- 

*Wią plamę na „honorze" pilkar 
•Wra jugosłowiańskiego. Ta cie-

i ■■ —

ł f a W  - Rudi 10: 6

Piłkcrze 
w Afry e

TOURNEE CRACOVn na wybrzeże 
afrykańskie fest nadal w trakcie per- 
trrktacyj finansowych. To ara os pro­
jektowane jest na koniec grudnia rb.

Spotkania o pssmako 
sensacji

ZARZĄD CRACOVn definitywnie 
zdcontrektowa! dwa mecze towarzy-

I skie z A. K. 5-em. Pierwsze snetke-
W  W arszawie został rozegra * e oub-dzie sią w 21 bm

_  -l 1 i • • j  - a  rewanż w Chorzowie 23 bm.f inecz bokserski między mi- .
J  m<«.! W grudo u  rozegra Cracovia towa- 

U a ? _Sląska., Ruchem a tzydk’.e spotkania z Ruchem, prawd-
Zwyciężyli warszawianie pCjJob^ c 5 gr-dnV  w Krakowie, e

} grudnia w Wielkich Hajdukach.

Skok po Europie
przynosi trzy sensacie

W Paryżu były mistTz 
*^®Py w wadze lekkiej, Francuz 
r^*®ry, w meczu bokserskim roze- 

w wadze pólśredniej rnokau 
w drugiej rundzie znanego za- 

^*owca czeskiego Hrabaka.
OSLO. Norweski Związek Narciar- 

/^Poetar^wił nie wysyłać do Ja - 
żadnego ze swych zawodiników 

^ ^ ‘akterze trenera.
Właściciele słynnej, ol 

ej s(koczin«i narciarskiej w Pla-

nicy wpadli w tak wielkie trudności 
finansowe, że jeśli nie otrzymają po­
mocy finansowej od czynników pań­
stwowych, wówczas skocznia zosta­
nie zamknięta.

BUDAPESZT. Węgiercki Zw. T e­
nisowy ogłosił listę najlcps-zych swo­
ich tenisistów za sezon ubiegły. Na 
czele listy stoi Sz:geth 2) Gabory, 3) 
Daliio^s. 4) Bano, 5) Ferenczy, 6) Pe- 
tó.

drodze do rozw iannii
W 0* 
i5?ktorów

niazwF^e ważnego zagadnienia
•wy U. W. F. przystąpił do?*Uf -! - ®cznego uregulowania zagadnień

wychowania fizycznego

na względzie uchronienie 
^ i^ ^ ń s tw a  przed n.ebczpieczeńst 

jakie pociąga za soba korzy- 
ze wskazówek osób niefacho­

wych, oraz uwolnienie instruktorów, 
mających za sebą studia i posiada­
jących odpowiednie kwaTFkacfc fn- 
strukterów samozwańczych PUWF.. 
po zasięgnięciu opinii Rr.dy Nauko­
wej \7. F. zamierza przcdstawfć Sef- 
i^cwi projekt ustawy o instruktorach 
W. F.

Czesi pragną pokoio
i f l a d z e ,  został rozegrany zaoaś- 

*ńecz m?c^zynaucwowy Czc- 
l>̂ S ^ gcja — Niemcy. Z-wcdy rrc- 
jCgSL 4 o :k ^ aie P ch k  Galnr c 
W Sędzia ziciŝ d wywiri-'.! s'ą

trudna-'o zadania
”> v>——r w z' - ".v “a ~ 
P- Gałuszki na rewanż

Stutgarcie.
I jeszcze jeden ciekawy szczegół z 

wyprawy o.  ̂ Gałuszki: po odegran*u 
hymnu polskiego, prezes Z w. Czech'- 
slow--|s*cga. o. Zver:na v̂zn?ósł 0- 
lrrzyk: „N*ech żrfe r cł”ka'*, pc-̂
chwycony z r 8-zWTk*a r^rd-cznośdą 
przez obecnych 3.000 widzów.

nio - europejskich, który nŁwią- sprav/iedHv/:ć siyą porażkę
zal z Polską stosunki i rozegrał 
z qią kilka spotkań. Dwukrot-

W  cliv/ili obecnej Francuzi 4̂ sprawę, 
„odkryli" Polskę na ostatnim

i  ra w Katc\vic?ch.
Zachowane się Góry w Krakowie 

również nacuwało ostatnio zastrzeże­
nia.

Druga wiadomość, tym razem z Pa­
ryża brzmi: , Francuski Z w. Piłkar­
ski postanowił wylaśn c sprawę ka­
pslowania polskich p.lkarzy przez 
manażerów zawodowych klubów w 
Paryżu. W tym celu została powoła­
na specjalna kcmlsja.

Jedno->T2Śn*e donoszą, że paryskie 
picmo „L’Auto‘\ które spowodowało 
całą tak zw-arą „afeoę paryską** u- 
chwaPło na wlrsaą rękę przeprowa- 
dz’ć dc chodzeń'e.

Oczywiście, że dyrekcja wydawni­
ctwa zmcblizowała swych nalcp- 
szych dziennikarzy i ci n:ev.ą'p■-<wie 
d^s'arczą materiału, k*óry zdanrem 
„L‘Auto“ wyświetli definitywnie ca-

***
nie „czerwone dic.bły'< pokonały Iurn;e'u międzynarodowym i, a-

najlepszą naszą reprezentacją. 
„Do dnia dzisiejszago nie za­

pomnieliśmy wspaniałego poka­
zu gry w piłkę L rrk cw  an, ani 
też. ogromnego wrażenia, jakie 
sprawiła na nas reprezentacja 
P-okki, która z powodu braku 
wolnych terminów, grała u nas 
w chwili, gdy w Polsce sezon 
p’łM nożne? ?est przerwany.

Drużyna Polski przybyła do 
Brukseli bez treningu, co  nie 
przeszkodziłoby jej w ygrać bez 
trudu*

„Pisaliśmy wówczas o warto  
ści piłkarstwa polskiego, lecz 
nasi sąsiedzi Francuzi uważali, 
że robimy to specjalnie, aby u-

czy“.
*

To samo picmo przepowiada 
Pokce wielkie sukcesy w pilkar 
ckich mis trzos lwach świata.

Tak brzmią dwie informacje dofv- 
czące smutnej sprawy paryskie'. W 
znanym przemó::’’cniu prezesa PZPN. 
wyświetlono cały szerep> eicr-nych 
»*unhtć"f wyprawy, a w u^weda^h zna 
laziy się nawet wyroki. M^mn to nie 
zagasł całkowicie ogień dookoła ca­
łe* s-razvy.

Nabży się spodziewać, że . afera pa 
ryska4' znćw znajdzie się na tamach 
~ra$y *'ra:o'vej i najsmutniejsze — na 
łamach prasy zagranicznej.

Te wy (tiki I nas Interesują
Biuletyn z  turn eiu boksersk ego w B rlnie

W  Berlinie odbył się w piątek! Bunazzi. Heeldorn (Holandia) 
wieczorem międzynarodowy 1 pokonał na punkty Radlewskie
turniej bokserski amatorów. Cie 
kawsze wyniki notujemy:

W  wadze półśrednie' Crmne 
(Berlin) wypunktował W łocha

Polsk8-Nięffl<r w sraniane
o ć U d z e  s e  11 siu n!a

Do mistrzostw szermiercz^/jh 
Połski, które odbędą się w 
dniach 27 i 28 b. m. w W arsza­
wie, wpłynęły zgłoszenra wszyst 
kich czołowych zawodników z 
najsilniejszych okręgów Polski, 
a jnianowięie W arszaw y K ato­
wic i Łodzi. , ________

W  czasie rozgrywek mistrzo-) Frankfurcie nad Merem.

wskich, kapitan związkowy p. 
Segda na podstawie cbserwacyj 
i wyników ustalił skład repre­
zentacji Polski na międzypań­
stwowy mecz z Niemcami.

Mecz Polska —  Niemcy roze 
grany zostanie 11 grudnia we

go (Berlin), wreszcie Campe wy 
punktował Hceldorna.

W  wadze średniej Ferrario  
.Włochy) zwyciężył na punkty 
Luclw ga (Berlin). Schellln (Ber­
lin) wypunktował Holendra 
n>eydcna. W reszcie Ferrario  po 
konał na punkty Scliellina.

W  wadze ciężkiej Lazzari 
tWłochy) wypunktował Ser.de- 
la (Berlin). Nolle (Holandie) po 
konr.ł na punkty Knorra (Ber­
lin). W reszcie Lazzari znokauto 
wał w pierwszej rundzie N-olle- 
io.

Ponadto w wadze ciężkiej 
mistrz olimpyski Niemiec Run- 
*e, wypunktował mistrza Esto- 
ni;, L ;nnamaeso.

Sensacje i  różnycit tiz edztn
ZARZĄD KRAKOWSKIEGO O. 7 

P. N. otrąyma! cd P. Z. P. N, specjal­
ne podziękowanie za sprawne zorga- 
n;zowanie ekspedycji Tgowej do Fran. 
cji

„SOKÓŁ" MISTRZEM FORTO 
A IE G R E  

PORTO ALEGRE. To w. Glmmasty- 
ezne „Sokół" w Porto Alegre zdoby­
ło mistrzostwo tego miasta w plng- 
poflgu.

Za awantury 
na meczath

Ostatnio na terenach podmiej 
skich Krakowa miały miejsce li 
czne awantury na meczach pił­
karskich. Obecnie wydział gier 
i dyscypliny K.O.Z.P.N. zamk­
nął na jeden rok boisko Fłaszo- 
wianki, na którym pobito gra- 

4 / drużyny przeciwnika. Nad- 
it na przeciąg 6-ciu miesięcy 

r-broniono drużyn:e Rak-cwi 
-'*nka r —/*/ v ;rn :a zawodć v 

piłkarskich na terenie Rakowic,

Warto zaznaczyć, źe w zawodach 
wzilęly udzćał drużyny 24-ch miejsco­
wych klubów.

ZAWODY KOI ARSKIE 
W BERLINIE

BERLIN. W hali krytej Berlina od­
były się międzynarodowe zawody ko 
lr.es kle.

W biegu na dopędizen/e zwyciężył 
Holender Slaats, w czasie 3 :C4.6 min. 
przed Francuzem Richard i Archam- 
br-ud (Francja).

W biegu na 5 k!m punktowym, ro­
zegranym w dwóch grupach, w p*orw 
szej gmp-ie zwyc'eż^ Bjyssa (B :!g:a) 
pr^ed Kacr^em (Belgia). W drug ej 
grupie pierwsze m.'c;sce za:ął Piitz- 
fe!d.

BUŁGARZY UV/AtAJĄ. ŻE W Y­
GRALI MECZ Z CZECHOSŁOWA­

CJĄ
Jak sćę dowiadujemy, Bułgaria 

zwróciła się do m ędzynnrodwej fede­
racja płkarskiej z żąd-nem przyzna­
nia jej zwyc:ęs‘.wa r~d Czechorlowa- 
c’ą w stosurrku 2:1 Buśgar^y twi' r- 
oV ą że mecz nie zakcńozył się wy­
nikiem rem^ewym 1:1. jak h-rmi o- 
rzeczer'e sędzi-^o lecz zwycię­
stwem Bułgarów, którzy w nlatri-* 
skrrd.-*- r'rzctM? -1- o-'-’ 't*r * ,
n-.—.- •- p-d* ’ T .J- przegraj p zez
przed gwizdkiem sędziego. Sędzia I uQ i* isc h e ra .

tymczasem bramk. nie uznał uważa­
jąc, że zestala strzelona na ułamek 
sekundy po gwizdku

Proterl ten oczywlśc*c nće ma żad­
nych raaus.
PCI ICJATTCI NIEMIECCY W Al CZĄ 

W WARSZAWIE I ŁODZI
Perlcau‘.ac‘e o sprov.-a>dzm£e do Po! 

aki znrnei drużyny rier^iecińe' bok- 
sorrlaiej .PoLizei Sr^rt Vcre:n" przez 
K.S. Geyer zostały u-v!eńczcne po­
myślnym retnułta^em Potizei S. V. 
przybywa do Polski w : ’y c -r :,.i t ro­
zegra 6 stycznia s-p o tkanie z Legią w 
W-rrzar/ie, a 7 styerenia z Gcyerem 
■v f  odzi.

N fi POP i  _  :# n
KnnV'V$

W  McncchKłSi boks ciska re- 
rezsntacja W ęgier uległa re- 
•czsntacji Bawarii 7:9.
o  • < 1 * 1 \f* n ęnr- 1 y 13 r*.n-

aika w ęg'crr1 h '  a w

._* v, .



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Tęatr im. J .  Słowaekieg*.
Poniedziałek: nieczynny.
Wtorek: ..Walący się dom .

TEATR BAGATELA.
„Licytacje świata" oraz film Bro 

adway Bill“.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Czar Cyganerii".
APOLLO: „Moja panna mama". 
ATLANTIK: ..Pasażerka na gapę" 
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru"

(BrodiSz, Bodo). Ponadto dodatki 
PROMIEŃ: „Atak o świcie". 
STELLA: „Otchłań zgrozy". 
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu"
Świt: „Niedorajda44 

UCIECHA: ..Port Artura".
WANDA: „Skłamałam" (ze Sn;osar- 

ską i Bodem).

SPORT
W isła—  ĄKS 5:2

Ra fi i o
Poniedziałek 15 listopoda.

13.45 Koncert rozrywkowy 14.50 
Gwizdy paryskich music-hallów, 15.05 
Aud. dla dzieci, 18.10 Lok. wiad. 
sport. 18.15 Utwory fortepianowe 
18.40 Pogad. przyrodnicza. 23 ..Płyta 
za płytą".

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 

22 Pod Gwiazdą Floriańska 15, 
Pod Opatrznością, Karmelicka Apteka 
Warszawska Aleja 29 listopada 17. 
Pod Aniołem Dietla 70, Im. Św. Tere­
sy, Senatorska 5.

W Podgórzu: Apteka pod Orłem,
PI. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Abend Józef, Rynek Podg. 12 lei. 

125-37. Doening Ted.. Ariańska 9 tel 
107-61. Drach Teodor, Madalińskiego 
9, teł. 104-45, Silberberg Leon, Staro­
wiślna 39, teł. 117-99.

KRONIKA K R A K O W A
Apelacja inż. Doboszyńskiego

pod znakiem zapytania
Proces inż. Doboszyńskiego 

ma się rozpocząć przed krakow 
skim sądem przysięgłych w dniu 

6-go grudnia. Przewodniczą 
cym sprawy jest wiceprezes są­
du dr. Nowosielski.

Ostatnio wiceprezes dr. No­
wosielski objął sprawę.o nadu­
życia w Towarzystwie Zaliczko­
wym w Chrzanowie przeciw dyr

Dziubie i tow. Jak  wiadomo, 
chodzi tutaj o olbrzymie nadu­
życia na kwotę 750.000 zł.

Proces przeciw Dziubie i tow. 
rozpocznie się 24 listopada. Po 
nieważ w procesie tym zezna­
wać ma około 100 świadków na 
leży liczyć się z tym, że potrwa 
on do połowy grudnia.

W  tym stanie rzeczy byłoby

rzeczą niemożliwą rozpoczęcie 
procesu Doboszyńskiego w dniu 
6 grudnia, gdyż przewodniczą­
cy będzie zajęty prowodzeniem 
innego procesu. Liczyć się jed­
nak należy z tyim że proces 
chrzanowski będzie na czas u- 
kończony i rozprawa Dobośzyń 
skiego rozpocznie się 6 grudnia.

KILKU CHŁOPCÓW STARSZYCH 
posiadających rowery na stałą posa­
dę przyjmie Adm. „Ostatnich Wiado­
mości Krakowskich".

NOWY DYREKTOR W KR AKOW­
SKIE.! IZBIE ROLNICZEJ.

Na stanowisko dyrektora krakow­
skiej Izby Rolniczej powołany został 
inż. Jan Majewski z Wileńszczj'zny.

SZEDŁ NA W YSTĘP  
BEZ POWODZENIA

Organa policji zatrzymały 
Szorę Józefa, lat 31, stolarza bez 
zajęcia, zamieszkałego w Woli 
Duchackiej przy ul. Prokocim- 
skiej 6, który dnia 13 bm. o go­
dzinie 20 szedł ul. Dietlowską z 
narzędziami do włamania.

Proces profesora z  akademią
W czoraj przed Sądem Najwyż 

szym znalazł epilog zatarg mię­
dzy prof. Stanisławem Ny­
czem, a b. Akademią Handlową 
w Krakowie. Prof. Nycz przed 
kilku laty po powrocie z urlopu

dowiedział się, że nie otrzyma orzeczenia Sądu Najwyższego 
swych godzin lekcyjnych. Wo- | prof. Nycz, otrzyma tytułem 
hec faktu, że był stabilizowany, pensji za rok szkolny 1922— 23 
zażądał wypłacenia mu nadal kwotę około 6.000 zł. 
pensji. Sprawa przeszła przez Prof. Nycza zastępował mec. 
wszystkie instancje i w wyniku dr. Wasilkowski.

KRAKOWSKIE OSTY
ZAPOMNIANA ALEJA P 

GÓRZA I DZIURAWY KOPI*-0

Podgórze posiada w niektó 
rych swoich partiach bardz° 
śliczne i uroczę ustronia.

Pełno w nich słońca, ziełetil 
i kwiecia, a wiosną i latem r°? 
śpiewane ptactwo uprzyjem111 
chwile. Białe wygodne i koim0 
towe wille i domki aż; zachęt 
ją  do zamieszkania w nich. ^  
siedni zaś Kopiec Krakusa, 
dy osrebrzy pyzaty m iesiąc^  
nastrajałby do wzruszeń i ® 
mań o „pomnikach sławy“.

Piszemy „nastrajałby44, p0111̂  
waż teraz sterczy biedny r°^ 
drapany smutny i zawiedzie* 
jak ów słynny redaktor, k tę j 
szukał w nim skarbów faraon^ 
egipskich i... nie znalazł.

Biedny ten kopiec kto 
się nim zajmie?

Biedne i ta Aleja pod
cem z prawa dziury z lewa

Taniej - wcześniej i do domu
otrzymują za 2 zł 4 fO  

każdy /prenumerator

Os m  Wiadomości Krakowskie
Przy jonujemy prenumeraty telefonem, zadzwoń pod Nr. 177-01.

Podwyżka pry da o 2 yr
Na POMOC ZIMOWĄ DLA BEZROBOTNYCH

Elektrownia Miejska w Krakowie 
zawiadamia, że na podstawie uchwa­
ły Magistratu z 9 bm. podwyższone 
zostały eeny za energię elektryczną 
dla światła o 2 grosze na kilowatgo- 
dzinę, na ezas sześciu miesięcy, od o- 
bresu obliezeniowego XI-go 1937 ro­
ku do okresu obliczeniowego IV 1938

roku włącznie.
Podwyżka ta nie obejmuje cen za 

energię elektryczną w blokach jn-im 
i III-eim taryfy blokowej dla meszkań 
Wpływy z te j podwyźfcl een o 2 gro­
sze obrócone będą w całośei na eele 
„Pomocy Zimowej".

ARTYSTYCZNY ZAKŁAD MALARSKO LAKIERNICZY

Kazim ierza Bodzińskiego
Kraków, ul. SMOLEŃSKA L. 17

wykonuje solidnie, szybko i t a n i o  wszelkie roboty 
w zakres malarstwa i lakiernictwa wchodzące.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

RADIO

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. —  A zatem przv zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—  mie­
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści 1 —  Szko­
da zatem każdej chwili —  zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszynyl

marki Kosmos, Telefunken, Nata- 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.—  zł miesięcznie u nas, na 

najkorzystniejszych warunkach.

R f t  1 1 / C  D  drogowy, balonowy, wyścigowy, 
v l  W  Ł i chłopięcy —  nabędziesz u nas taj*  

taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy­
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun­
ków, umożliwiając zatem każdemu nabyt ie potrzeb­
nych przedmiotów.

K R I  S C H  E  R  P A T £ F 0 N p * ,i !
16.—  zł miesięczni*

K r a k ó w , Z w ie r z y n ie c k a  6 . W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E  
płorUufoka 9. Telefon 138-77. na raty — w olbrzymim wyborze.

SPADŁ Z OKNA Ił PIĘTRA  
NA ULICĘ

Blatt Jabub, malarz - lakier­
nik, zam. w Krakowie przy ul. 
Nowej L. 23, w czasie pokosto­
wania okien w domu żydowskie 
go towarzystwa gimnastycznego 
przy ul. Skawińskiej - Bocznej 
L. 13> wskutek własnej nieostro 
żności spadł z okna II p. na uli­
cę i w stanie nieprzytomnym zo 
stał przewieziony przez Pogoto 
wie Ratunkowe do szpitala U- 
bezpieczalni. Wskutek upadku 
Blatt doznał wstrząsu mózgu.

NAPAD ZAMASKOWANYCH 
BANDYTÓW NA PLEBANIĘ.

Onegdaj późnym wieczorem 
kilku zamaskowanych osobni­
ków wtargnęło do mieszkania 
organisty Bronisława Hajdusza 
w Kurzelowie.

Bandyci skrępowali ręce or­
ganiście i splądrowawszy miesz 
kanie skradli drobną kwotę pie 
niężną i trochę biżuterii. Na­
stępnie bandyci udali się na ple 
banię, lecz spłoszeni zostali 
przez służbę.

Zarządzony przez policję po­
ścig doprowadził do ujęcia je­
dnego ze sprawców napadu 
Aleksandra Wojdygi.

Ma on na swym sumieniu za 
bójstwo i szereg napadów rabun 
kowych.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE 
NA ULICY.

j Pogotowie Ratunkowe zaw-ez 
, wano do Hordzik Agaty, lat 35,
' robotnicy, bez stałego miejsca 
zamieszkania, która przecho­
dząc ul. Krakowską nagle za­
słabła. Hordzik po udzieleniu 
jej pomocy lekarskiej została 
odstawiona do schroniska dla 
bezdomnych kobiet u SS. Alber­
tynek.

dziu
ry i wyboje zaś od strony 
górza rampy kolejowe i par* 
ny i jak  tam dojść.

1 dlatego nikt nie chce 
szkiwać owych ślicznych d° 
ków, bo po jakie licho ma siS  ̂
le przyjemności tłuc po różny . 
wertepach zanim trafi do 
zapomnianej Alei.

A przecież w obu w y p ad ł 
tak mało potrzeba.

Oto tylko tego, 
władze przypomniały sobk* 
nich.

Może teraz przypomną.

SENSACYJNA UCHWAŁA 
PIŁKARSKICH

W związku z coraz częstszy*0* 
padkami pobicia sędziów p ^  
na boiskach Okręgu Krakowsifcj 

których szczególnie ostre 0®s* u 
miało miej’see w ostatnich 
Plenarne Zebranie Sędziów K0 ^  
odbyte w dniu 8 bm. uchwalił,® 
następuje:

1) Owiani troską o własne 
a nawet życie postanawiają 
wie krakowscy solidarnie niepr° #  
dzić zawodów tym Klubom, 
czynią zadość wymogom pf®*P ^  

odnośnie bezpieczeństwa osoW ^  
dziego na boisku i poza boiskł®’**’ ^

V

aby P<

rzeci*

T Y L K U  w jedynej praim
E R E /

10 J f i  r̂ame kołnierzyka lOgr.
Czyszczenie ubrania

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala t Kraków, Wo ln ica  8 
Filia: W r z o s i ń s k a  1

które inspirują zajścia p ^ 
dziom. — Uchwała ta wchodzi 
cie w razie najmniejszych 
ekscesów, jakie zaistniały w 
najbliższych zawodów.

\i *
2) Postanowiono od dni® ^  

włącznie stosować najsuroW»»®
ry korne wobec graczy **e ^  
cyeh się bądi nlesportowo, 
talnie grających. Za każde 
nie zawodnika będą oni bez** 
usuwani z boiska. ^ y

3)W wypadku bałaśUweg® 
wania się publiczności wobeĈ
go, ubliżających osobistej $° ^ y  
ezci arbitra okrzyków pnbU* 
postanowiono odgwlzdy^® I* . 

na odpowiedzialność gosp0<* 
rzy nłe umią, lub nie chcą °  ^  w 
ni es portowego «ichoff»0,a
dzów. ^  ̂

4) W końcu P®s*a,,oW*0° ^ ś d  ,̂ 
się z apelem do knltural06!  * 
blieznośei, by starała się 
spakająeo na zdziczałe J*
brał.a w obronę 
nia swą funkcję tak b®r 
bezinteresownie, h iero*00'  
miłowaniem sportu. j

Hasłem Polskiego ^
dza winno być: 
niedla bezintełresownej Pr
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